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Wobec kongresu w jioskwie.
18-fo czerwca rozpoczął się w Moskw a 

trzeci kongres Ill-ej komunistycznej między
narodówki. Na pierwszym kongresie w marcu 
1910 r., gdy zakładano nową międzynarodów
kę, ni* było nikogo prócz .bolszewików rosyj
skich i emigrantów, których fale wojny rzuciły 
do iRosjr.

Na drugim kongresie w lipou 1920 r. byli 
ju i licami przedstawiciele partji komunistycz
nych zagrań cy, byli też goście -  delegaci par
tii socjalistycznych, którzy otrzymali mandat 
do afbadania warunków wstąpienia do nowej 
międzynar. Kongrei ten odbywał się wśród 
okohoznoicii nad wyraz dla Moskwy przyjaz
nych. Wojska Kołczaka, Deni-kina j Judenieza 
były rozbite, Jedynie Wraageł organizował 
nowe eiły przeciwko bolszewikom. A na Iron- 
ei* polskim wojaka „czerwone" posuwały się 
w szybkim  tempie naprzód, dążąc nietylko do 
(Ujęci* Warszawy, lecz także — i to przede- 
wszystkiem — do zniesienia „mostu" polskie- 
t* do połączenia się z Niemcami, de przenie
sienia rew olucji i rozkładu bolszewickiego na 
ostrzach bagnetów do Europy.

Uczestnicy Kongresu zeszłorocznego co
dziennie studjowal-, liaję pochodu wojsk boi 
KŁewickich i gorączkowo oczekiwali chwili rOŁ- 
•trzymających zwycięstw. Kongres cały praco
wał w atmosferze podniecenia i wybujałych 
nadziei. Była to istotnie chwila- kiedy autory
tet Moskwy sięgnął szczytu. Nic tedy dziwne
go, ie  podyktowano adeptom wiary ' komun:- 
etycznej srogie warunki przyjęcia w liczbie 21 
i ie  warunki te znalazły w Moskwie slaby tył 
ko odpór ze strony niektórych gości socjalisty
cznych.

•Drugi kongres stwierdził wyraźnie, i* Mo
skwa 'wyodrębnia się z całości mchu robota - 
czego, jako wyłączna organizacja komunistycz
na, że celem Moskwy nie jest podporządkowa
nie się całości ruchu i współpraca * mą, lecz 
przeciwnie — opanowanie ruchu i narzucanie 
mu własnych poglądów i własnej taktyki.

(Nie upłynął rok i cóż widzimy dzisiaj, w 
chwili rozpoczęcia obrad trzeciego Kongresu 
Jak e plony wydała praca Moskwy w Rosji 
zagranicą? Do czego doprowadziły ruch ro
botniczy drogowskazy z e s z ło r o c z n e g o  kongresu 
i recepty blszewickie?

Rok temu wodzowie bolszewiccy mogli się 
poszczycić zwycięstwem nad armjami on re 
wolucyjnemi i kSysać swych 
dzieją, że wkrótce odniosą równ-e  ̂ . .
cięstwo na „froncie wewnętrznym . ' _
my, że dz:ś bolszewicy na tym froncie we
wnętrznym cofają się w bezładzie na pozycje 
państwa.. kapitalistycznó - drobnomieszczan-
•kiego.

.Rok temu T r o c k i  z błyszczącym wzrokiem 
wodził pałeczką po mapie wojskowej i hipno
t y z o w a ł  uczestników kongresu zjawą nadcho
dzącej r e w o l u c j i  europejskiej. Dziś tenże Troc
ki iesnaiae zjazd kobet ko.mum.stek w Mo-
L S S i e r i L .  •  g o r* * ? ,.  słowach P .ta 7 *
•wątpienia i rozczarowania, ze „ruch robotni
czy po wojnie w państwach zachodnich dopro
wadzi 1 tylko do tego . że na miejsce Habsbur
gów i H o h en zo lle rn ó w  przyszła dyktatura bur- 
luazj”, a l b o  też dochodziło do strajków bez 
końca (!!)", że „trudno obliczyć z ołówkiem w 
ręku, czy hurżnazji uda stę umocnić swe sra- 
nowisko w czasie naibliż&zyni . ale ze jeżeli 
nauki z wojny, rewolucji rosyjskiej i pólrewo- 
lucj: w Niemczech i Austrii poszły na marne, 
jeżeli wszystkie nauki z ostatnich 7 lat były 
bezpłodne, jeżeli proletariat pokornie przyj

mie jarzmo burżuazji, wówczas burżuszja w 
pełni wyzyska rwą władzę i przeniesie jej 
p u n k t ciężkości do Ameryki, Afryki i Azji**.

Dziś Krasin głosi na cały świat te  „Le
nin zmuszony jest dokonać odwrotu strategicz
nego", oo jest rzeczą bolesną- *1® do czego Le
nin to a! odwagę się przyznać. Lenia jest obe
cnie przekonany, że rozwój rewolucji zagrani
cą odbywać się będzie powoli. Wobec położe
nia międzynarodowego i klęski ek«B®nuc*tiej 
w R«sjii postanowił zawrzeć kompromis a “po
zycją w kraju własnym, t  j. chłopstwem i opo
zycją zagrań'czuą, t. j. kap'tal'sUmi".

A więc klęska ekonomiczna jest skutkiem 
trzyletnich rządów ibolszew ckiob w Rosji. 
(Nie o urzeczywistnieniu komunizmu*,czjr socja
lizmu myśli się dzisiaj w Moskwie, lecz o , od
wrocie strategicznym", o pozyskaniu chłopów 
i przyciąganiu do Rosji kapitalistów zachod
nich.

IW Moskwie rządzą jeszcze wprawdzie bol
szewicy, ba! nietylko w Moskwie, lecz też na 
Ukrainie, w Gruzji, Armenji, Turkiestan*. 
Ale to są rządy gwałtu i przemocy, rządy 
czrezwyczajek i teroru. Na tem polu 'bolsze
wicy istotnie odnieśli ^zwycięstwo", ale «wy- 
o/ęstwe to wtano palić wstydem każdego uczci
wszego kKSnuaJstę, gdyś kupiono jo za ceną 
zdrady haseł socjalistycznych.

Któż wobec ruiny ekonomicznej Rosji, 
wobec ruiny polityki bolszewickiej i podepta
nia wstzełk oh zasad socjalistycznych ośmieli 
się twierdzić, ie w Rosji rządzi klasa robotni
cza? Kto zaprzeczy, że rządy sprawuj* biuro- 
kraeja komunistyczna, bagnet krasnoarmiejca 
d krwawy teror c-zrezwyczajek, wymierzony o- 
hecnie praw:e wyłączni* przeciwko socjalistom 
wszelkich odcieni?

Al* Moskwa nietylko Rosję zrujnował*. 
Jeżeli Idzi* o robotę bolszewików w samej Ro
sji, to mogą oni jeszcze na «we napraw i edli- 
w enie powoływać się i na dziedzictwo caratu, 
ł na wysiłki kontrrewolucji i na zacofani* go- 

| spodarcze Rosji i t. p. rzeczy, które tylko w 
| bardzo drobno] mierze tłomaczą obecne opła- 
' kane położenie w Rosji, ale w każdym razi* 

słu ży ć mogą jako parawan ik dla ukrycia przez 
bolszewików ich win i błędów.

Jak jednak Moskwa usprawiedliwi *vrą 
niszczycielską działalność Poza 'Rosją w łoni* 
partji socjalistycznych i międzynarodówki za
wodowej? 'Wiadomo, jaki jest obecnie stan 
rzeczy. We wszystkich krajach, gdzie tylko 
istniały organizacje robotnicze, rozbito już 
ruch socjalistyczny, usiłuje s ę  rozbić rucb za
wodowy, znieprawia się masy robotnicze tak
tyką „jaezejek", szafuje się w sposób bez
względny i zbrodniczy krwią robotniczą przez 
organizowanie ,.putschów“, przez taktykę „po
drażniania" reakcji i prowokowani* rewolucji.

Niespełna w rok po drugim kongresie, aa 
którym nakreślono drogę, mającą poprowadzić 
proletariat do czynu i zwye ęstwa, delegaci 
trzeciego kongresu lwią część obrad i dyskusji 
poświęcić będą musieli sprawie załatwieni* 
sporów wewnętrznych. Albowiem dziś w każ- 

, dej prawie partji komunistycznej Zachodu jesj 
prawica i lewica, a w niektórych partiach do
szło już do rozłamu. Dziś nie będzie już mo
wy o różnicach poglądów, lecz o tęp eniu „o- 
portunizmu" w sze reg ach  partji komun stycz
nych. Jest kryzys komunizmu w Niemczech, 
we Włoszech, we Francji, Czecho-Słowaoji ifed.

A to. tępienie „oportunizmu" nie jest by
najmniej kaprysem centrali moskiewskiej, lec*

nieodzownym wanmk’em istnienia całej mię. 
dzynarodówki komunistycznej i utrzymań a 
dotychczasowych wpływów Moskwy. Z chwilą 
bowiem, gdy poszczególne partje przesianą 
słuchać jedynie rozkazów sztabu generalnego 
w Moskwie, lecz liczyć » ę za -zną ze stosunka
mi i warunkami kraju, z chwilą gdy „oko Mo
skwy" ®i* będzie już miało mocy hypaotyzer- 
skiej — cała budowa zwali się w gruzy. Trze
ba za wszelką cenę dążyć do tego, aby komu
nistów w każdym kraju trzymać w „czystości" 
i n e dopuścić do wspóinej akcji z socjalistami, 
trzeb* wpajać w tych komunistów przekona
nie, te  najgorszymi wrogami robotników aą 
socjaliści, ze jedyne zbawieni* prołetarjatu 1*. 
ży w „przedniej straży" aactkiewskiej.

I dorhodzi do tego, łe  przywódcy boisz*, 
wików (Radek i in.) skarżą się na zbyt wielki 
napływ ludzi do nr-ędzyn. ikoiiiumsiyczndj i żą
dają ściślejszej kontroli kandydatów. A je
dnocześnie organy prasy komun stycznej do- 
suagają się od kongresu ^potęgowan a akcji 

t partyjnej, ale tak, żeby ta ni* wyradzała rię w 
‘ akcję częściową, skazaną t  góry a* zagładę?"

Jak pogodzić żądań:* masowej akcji z żąda 
niom pielęgnowania arystokracji komunistycz
nej czystego chowu moskiewskiego?

W  miarę bankrutowania boiszewizmu w 
(Rosji, wład .y boiszewizm u żądają od zagrani
cznych partji oo.-az większego „radykał unu , 
Coraz dzikszych metod walki. To ma przyśpie
szyć rewolucję. Lenin, Trocki, Krasin i in. 
ni* w erzą już w bliskość tej rewolucji, *le mi
mo to komuniści Zachodu muszą urządza* 
„putsche", aby 'pokazać św iata, że istniej* 
międzyn. m oskiew ska i że ona „działa".

Będz emy tedy cz-tali uchwały kongresu 
jeszcze „radykaln ci.-.. od zeszłorocznych. A 
„radykalizm" ten, wobec bratania się bolsze
wików z kapitalistami, a komunistów z aacjo- 
aalistami, śkierawsay będze całym swyaa ja
d o w i t y m  ostrzem przeciwko socjalistom.

Zeszłoroczny kongres był wyrazem naj- 
wyższego tryumfu boiszewizmu, obecny trzeci 
k o n g r e s  odbywa się w warunkach tak zawrot
nego upadku i bankructwa komunizmu, jakie
go nie znają daeje ruchu robotniczego.

Rząd przeciw kooperatywom kolejowym?
i .

Leżą przed nami 2 dokumenty — o treści 
sprzecznej, jakkolwiek o jedną i tę sarną spra
wę się rozchodzi — ale tak niesłychanej, ż* 
wprost tendencji ich zrozumieć n epodobna.

O działalności Centr. Zw. Koop. (Kol. pi
saliśmy już nieraz. Cala działalność Związku 
Centr. równi* jak i okręgowych była zawsze 
tego rodzaju, ż© każdy rozumny rząd winien 
był ją ułatwiać i pop erać. Przecież koopera
tywy kol. przyjmując w r. 1919 na swe barki 
aprowizację kolejarzy zwolniły tem samem 
Rząd troski o żywieni* paruset tysięcy ludzi 
(wraz z nxlz nami) i od odpowiedzi aln ości 
za wszystkie błędy i braki aprowizacyjn*. Toż 
właśni© w interes'© Rządu i admiaiatracji ko
lejowej leżało, by ułatwiać kooperatywom kol. 
ich działalność. A Rząd tej działalności ni* 
tylko ni* ułatwiał, lecz ją krępował i utrudniał. 
Przedewezyatldem*— o czem róvfn!©ź już pi
saliśmy — ni* chciał R z ą d . Związkowi Koop. 
udzielić żadnego kredytu, mimo kilkakrotnych 
uchwal sejmowej kom aji komunikacyjnej.

A gdy komisja komunikacyjna w grudniu 
z. r. powzięła ponownie uchwalę, domagającą 
się udzielenia Związkowi Koop. kredytów na 
aprowizację kolejarzy — Rząd uchwały tej do
tąd nie wvkonał i obecn e postępuje w spo
sób względom Centr. Związku Koop. wręcz 
wrogi, jak świadczą właśni* dokumenty na 
wstępie wspomniane.

Jak o tem w swoim czasie obszernie pisa
liśmy, pozostał Contr- Zw. Koop. Kol. — j to 
ni© ze «w«j winy — dłużny pewną sumę pań
stwowemu Urzędowi zbożowemu- za pobrany 
dla kolejarzy kontyngent żywnościowy. W 
zw ązku z tym właśaie stała grudniowa uchwa
ła Komisji Komunikacyjnej. Gdy P. U. Zb. 
zwrócił się do Związku Centr. o zwrot długu, 
Związek mając za sobą tę uchwałę, zwróci! się 
— za pośrednictwem prezesa swej Rady Nadz. 
posła Moraczewskiego — do Min. Skarbu o 
zrealizowan e powyższej uchwały. Na skutek 
tej interwencji odbyła się dn. M marca ; 1 
kwietnia między reprezentantami Centr. Zw. 
Koop. Kol a delegatami Min. Skarbu i Aprow. 
konferencja, aa której ustalono:

Na poczet długu otrzyma P. Urz. Zb. 100 
mil. mk. Z tego złoży Związek połowę, a  ma
ty ch m a sł potem Min. Skarbu złoży drugą po
łowę; po złożeń u tej sumy potoczą się dalsze 
pertraktacjo w sprawi* kredytów, uchwalo
nych na Kom. Komunikacyjnej.

Otóż Związek zobowiązani* swoje, oo do 
złożenia sumy 50 mil. spełnił na 2 dni przed 
ustalonym terminem. W myśl umowy zawar
tej na 'konferencji winno było Min. Skarbu na
tychmiast potem złożyć drugą połowę. Tym- 
c za mor Min. Skarbu milczało przez czas dłuż
szy. aż wreszci* z końcem kwietnia otrzymał 
Związek 2 dokumenty tak ciekawe, ż* warto 
j« streścić najdokładniej.

Pierwszy: to pismo p. Jasińskiego, który t  
właściwą uobie genialnością krótko i węzłowa- 
to — powołując się na jakies'pismo Min. Skar
bu — rozstrzyga, ź© Związek Centr. „pożyczki 
lub gwarancja rządowej" nie otrzyma a  zara
zem donosi, że „celem .strzeżenia praw Skar
bu Państwa z tytułu wierzytelności P. Urz. Zb. 
do Związku Centr. tudz eż celem przeprowa
dzenia reorganizacji (?! Red.) teg«ż Z wiązko 
i złączonych z nim kooperatyw". Min. Skarbu 
po porozumieniu się z Min. Kol. żel., postano
wiło zamianować kom pana Rządn wyposażo
nego odpowiednią sumą władzy.

Dokument drugi to pismo Min. Skarba 
(nr. 6973 D. B.), które stanowi prsedewsayit- 
kiem k©r»tu*Juit*eję dla p. Jasińskiego! Pod
czas bowem, gdy p. Jasińskj w piśmie swym 
do Związku (z dn. 20/4 b. r. Nr. 1056 23/5) 
twierdzi, ie  Związek Centralny ani pożyczki, 
ani gwarancji rządowej n/e otrzyma, Mi*. 
Skarbu w piśm e swym do Związku: „oświad
cza gotowość b dzielenia Związkowi Centralne- 
mu pożyczki w kwocie 50 miljonów mk. p. na 
podetawie ustaw y  i  dn. 1S/7 1920 r. pod nastę- 
pującemi warunkami"...

I tu następuje wyliczeni© 5 warunków s 
których warunek pod 3) jest taki, że odbiera 
Związkowi wszelką autonomię i Związek oraa 
jego organa nadzorcze stawia aie pod kontrolę 
ale p©<? czysta psloyjaą sam*w*lę komisarz* 
rządowego,

Koi.



Krzywda im się dzieje!
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Od kilku tygodni p<ra*a ,prawicowa wszel
kich 'Odcieni i temperamentu rozpoczęta prze
ciw Osadn. Żołn. na kresach usilną nagankę, 
Ictórei najwyższem napięciem była interpelacja 
posła Czet w ertyń skiego na posi edzeniu Sejmu 
z dnia 3 czerwca, oraz memorial Rady Nacz- 
Organ. Ziemian, przedłożony prezydentowi rai*

* nisfróiw w dniu 7 czerwca („Rzeczpospolita" z 
dnia 0 czerwca, *tr. 8: Osadn. Żołn, na kre
sach). Czytając,te wszystkie „oskarżenia", in
terpelacje, memorjaly i t. p., ma się wrażenie, 
że najbardziej upośledzanym, krzywdzonym 
stanem w Państwie Polskiem są ziemianie, źle 
nawet m państwie Sowietów i to tyle krzywd 
nie spotkałoby ich. I kto ich tak krzywdzi? O 
zgrozo! własne Państwo, Rząd, Wojsko! Oh, 
jaka ta Ojczyzna niewdzięczna! Wydziedzicza, 
niszczy swoją chlubę, czoło i ozdobę, ..śmietan
kę" narodu, ziemian! Wszystko sprzysięgło się 
przeciw nimi Więc lament: „bandytyzm, rabu
nek w biały dzień na gościńcu! Narody, pa/tre
cie i ratujcie, 'bo giniemy, a wraz z nami sglnie 
i Polska!“ (Patrz memorjał ziemian). Oj, bied
na ty dolo obazarnicz© - ziemiańska! Żal ml 
was. Dlatego dhoę waan rzucić parę słów pocie
szenia, is  są jeszcze zakątki w tej oiowdzięcsr 
nej Polsce, gdzie ten jfiaudytyzm" jest mniej 
jaskrawy, gdzie żyd jeszcze motecie. Chcę 
wam dodać otuchy, bo, zdaj® mi się, te  patrzy
cie a« rzeczywistość przez ribyt czarce okulary, 
WJęoe.i optymizmu, panowie!

Weźmy Osada, Żołn. w Pińseraytaie. Był 
już koniec mcwpa, <j * władz cywilnych nikt ani 
myślał o G*adn. A trzeba było rozpocząć pracę 
na zoli, teby dla przyszłych osadników coś 
przygotować. Koni zbędnych wojskowość po
siadała masę, wszystkie pola, cala olbrzymie 
obszary, leżą odłogiem. Pow. Kom. Nadawczy 
nie istnieje. (Bez względu na to, co i jak będzie, 
trzebą orać i siać. Chleba potrzeba. O właści
cielach ani slyahu, zresztą gdyby nawet i przy
byli, to odłogów nawet w ciągu 2 — 3 lat nie 
zoreą i nie obsieją. Dlatego Dow. Dyw., w myśl 
Instrukcji Sekcji Osadn., zwróciło się do władz 
cywilnych o wskazanie majątków, 'któreby mo
gło objąć pod upraiwę, ewentualnie dla przy
szłego osadnictwa. Odby wa się pierwsze, pro- 
wilzoryezne posiedzenie iP. K. Ń. j majątki zo
stały wyznaczone. Między inneini brygada ar
tylerii otnrmdla przez P. K. N. do zagospoda
rowania maj. K«zi®He*yn i K«no<sp; właści
ciel p. Jabołlcowski nieobecny, zresztą to rzecz 
Kom. Nad.—Bryg. Art., posiadająca dużo koni i 
ludzi, skierowała do wyznaczonego majątku ca
łą ich masę, wytężyła wszystkie siły, aby ma
jątki rzeczywiście zagospodarować. W ciągu 
kwietni* i maja olbrzymie obszary odloigów 
zorane i zasiane. Zjawia się p. Jahołkowski i 
rozpoczyna ®ię śpiewka, przechodząca w la
ment i alarm o bandytyzm1© wojskowym. 

Dopiero w dniu 9 i 10 moja odbywa się 
pięrK-szo posiedzenie P. K. N. w pełnym skła
dzie (nawiasem mówiąc, odznaczającego pię 
•zozególnemi względami dla ziemian d wrażli
wością na ich lamenty .i skargi), rozpatruje 
sprawo powtórnie i stroją poprzednią decyzję
•  PWjjęciu tego majątku na rzecz osadn. unie- 
rt«-*nia, nie .wyznaczając kol. rob. 'bryg. antyk 
żadnego innego majątku. Od tej dopiero daty, 
t  j. od 10 maja władze cywilne rozpoczęty 
pierwsze swoje czynności, pomyślane na serjó. | 
Naturalnie, resztę przygotowanej ziemi pod za
siewy w maj. Kozieł irzyn treeba było zasiać- 
Następuj® rozrachunek między .Jbandyokiin" 
Osadn. Żołn. a „slcrzywdzoiwm" boigoojczyźnia- 
nym właścicielem, p. Jahołkotcs&im, który ? 0 . 
8®bno ma bezczelność żądać % zbirów  zasie
wów, wykonanych przez Osadników! Chłopi 
wejąc m  „pańskich" odłogach, dają tylko 
„trzeciak*', tu jednak j>. Jahotkcnvski % żąda, 
jako „należności" i !A widoazme jako (karę za 
„pogwałcenie" prawa włamości i za fatygę 
krzyczenia! Wojskowość, mając na uwadze ty- 
i« hałasów ziemian o „nadużyciach" przy 
Osadn., pragnąc wniknąć najmniejszych (powo
dów do nowych skarg z ich strony, zgadza się 
3ać p. Jahołkowskiemu H zbiorów, ten jed
nak obstaje przy swoim.

D-two Dyw., ster ©ryzowane alarmem, jar 
ki podniesiono w Warszawie przeciw Osadnie-

N. zajął, &ż do chwili #defmity tvnego przyjęcia 
na rzec® osadnictwa, narazi© do zagospodaro
wania, majątek zupełnis opuszczony — po}. 
k°tycze. Właścicielka Rosjanka —- od 5-rtu lat 
,nieobecna; jedynymi gospodarzami na opusz
czonym majątku są okoliczni włościanie i 3 ro
dziny dawnej służby. Było to co końcu kmiot
ka. Kol. rob. .przystąpiła do orki, już oorpraw- 
da spóźnionej. 'Można było myśleć jedyni© o 
przygotowaniu znaczniejszych przestrzeni od
łogów pod oziminę. Naturalni®, okolicznym 
włościanom wydzielono również odłogi, które 
mogli' wprawiać dla siebie. Po pewnym ozaąde 
zjawia się w majątku jakiś p. Zagórski, pisarz 
gminny z Porzecza, który przed wojną1 był 
rządcą w tym majątku, i Żyd-spekulant z Piń
ska, niby obecny „dzierżawca*1. Żaden * nich 
w majątku nie mieszka, ni® interesuje się i ni® 
gospodarzy. NI© mają obaj razem ani jednego 
konia lub pługa, ni® wsieli ani ziarna zboża. 
Jeden ąpeinrlant % Pińska, druigl pisarz gmin
ny* jiesrarae a przed wojny zrujnowany •zlacbet- 
k», odgrywający względem tego Żyda rolę nie- 
zaszczytną. 'Posiada jakiś papierek od1 właści
cielki z r. 1015, na podstawie którego rości 
pretensję do majątku. Cała ich gospodarka 
sprowadza się do tego. i© „osoba, przedstawia
jąca prawa właścicielki", sprzedaje „dzierżaw
cy" - spekulantowi z Pińska za nędzne kilka
naście czy kilkadziesiąt tysięcy mk. prawo da 
pobrania „trzeciaka*1 zbiorów od tych wło
ścian, którzy % braku swej riwml zorali dwor
ski© odłogi i oibsieli je. Sprawa Poffiootyc® dwu
krotni© była .rozpatrywana przez P. K-* N. i... 
kolumna roboc&a, po zoraniu wszystkich odło
gów, otrzymała 10 czerwca rozkaz oipuszczenia 
majątku, dlatego tylko, i© jakiś p. Zagórski, pi
sarz gminny, w Imię „praworządności" potrze
buj© handlować chłopskiema „trzeciaka mi" z 
Żydem - spekulantom. I na nic mę zdały w y
mowa i argumenty przedstawiciela M. S. W. w 
P. K. N., eo „prawa" p. Zagórskiego i jego 
„dzierżawcy" są fikcją, że faktyczni© majątek 
jest zupełna© opuszczony, ie właścicielki nie
ma, dawny rządca i obecny „dzierżawca" ma ją
tek opuścili, w nim ni© gospodarzą, a za tym, 
gdyby i mieli jakie .prawo do tego majątku, to 
jo utracili. Zwyciężyła praworządność". Za
znaczyć traeba, że okolice Połkotycz są b. mało 
zniszczono ptraez wojnę, okoliczni włościanie 
są zasobni w inwentarz, dlatego znaczną część 
ziemi dworskiej obsieli. „Trzeciak" wart jest 
kilkaset tysięcy mk. Spekulant - ..dzierżawca" 
doskonal© to rozumie: dlatego, gdy kol. rob. 
przybyła do mnjatfcu, rzucał się razem z p. Za
górskim, po całym Pińsku, po wszystkich urzę
dach, wołał ł 'lamentował o „swojej krzyw
dzie" ; niedwuznaczni© dawał do zrozumienia, 
ż© o ile komuś z .panów urzędników" trzeba 
zapłacić, to on o głupie kilkanaście tysięcy nie 
stoi, moż© zapłacić. Między inaemi robił po
dobną^ propozycję przez osoby traacie d-cy kol. 
rob.; jednak otrzymał odpowiedź, że „tu" pła
cić nie trzeba. Czy potrzeba było gdzieindziej 
— niewiadomo. Ale osadnicy z Połkotycn zo
stali .wyrzuceni. Zachodzi .pytanie, co będzie z 
włożoną przez kol. rob. pracą w uprawę odło
gów. Zasiać oziminę, to osadnicy muszą dać 
„dzierżawcy" trzeciak, a może nawet zażąda 
od nich, za zbożnym przykładem p. Jaihołkow 
sikśego, dwa trzeciaki !

Innych pretensji p.p. ziemianie, (różni 
„dzierżawcy" i plenipotenci" w rodzaju p- 
Zagórs&iego i Żydów - spekulantów w całej 
PMsarayźnie (starostwo Pińskie i Luninieokie) 
ni© zgłaszali i n e rościli. Jednak z powodu 
tych dwóch majątków było tyle krzyku i alar
mów ze strony „/pokrzywdzonych" na naduży
cia i bandytyzm osadn. wojsk., że głośne było 
nietylko na cale województwo Poleskie, lecz 
można przypuszczać, ie dojzło to i do (Warsza
wy.

twu, zgadza się oddać p. Jahołkowskietnu *A 
zbiorów- Jednak czynniki miarodajne powiinnv 
ni© dopuścić do tata'ego wyzysku osadników. 
K«l. robocza bryg. art. objęła majątek na p®A- 
stfluue deeysji P. K. N., że d c iw a  ta została 
później (przez tenże K, N. cofnięta,"to rzecz Ko
mitetu. Odłogi zostały zorana końmi i  pługami, 
które przejdą na rzecz osadników i za 'które 
osadnicy winni Państwu zapłacić. Zapłacą rów
nież za udzielone nasiona. Wlozvli w to 
Swoją ciężką pracę. Przychodzi p. Jahołkow- 
*ki i przez usia p. Czeiwartyuskiego woła: ,.za- 
fPrzcpaściiliście praworządność, ipogwaloiliście 
swięt© prawo własności, zabieram wam zatem 
/ś  waszego płowu!" iKlo hx właściwie jest bau- 
oytą?_. A trzeba wziąć pod uwagę, że odłogi 
e jut od kilku lat przez nikogo nie byty upra- 

^  1 Ol© byłyby w tym roku zorane 1 obsia-UV|

^  krzywdy. Kol. robocza 
Jedoep, z pułków otrzymała z >P. K. N. ©o za-

majątek, w którym okazało
ornej-- SJ0 .piasków, przez okolicznych włościan już zoranej i 

. ^ s ia n e j ,K .  ... zbiera się rsz, dwa razy na 
nnesiae. 'Wobec czego d-ca kol. rob. w porozu-
mRJii* z D-wern i z przedstawicielami P. K.

Z biizka I z daleka.
A JAKŻE TAM Z URODZAJEM?

A jakże łam z urodzajem? pytamy, ©żując 
a tnoie i wiedząc, że od dobrego urodzaju zale
ży w dużej części nasze życie osobiste, zbioro
we, może i państwowe. iZ ©kieu wagonu przy
glądamy się falującemu łanowi zboża — czyi 
jest oo na świeci© piękniejszego! — i myśl, 
biegnąc w takt ruchu wagonów, płynie piasz- 
ozyznę ciężkich tkści zboża, przetykanych tu 
purpurą maków, ówdzie ciemnym lazurem bła
watków. Co za przepych, jaka potęga barwy!, 
myśli w człowieku artysta. Jakie bogactwo! 
myśli w człowieku ekonomista. Może przesta
niemy szukać zboża w Ameryce, w Rumiinji! 
myśli w człowieku patrjota. Może wreszcie 
przestaniemy pukać do serca ,,Hoover6w“! 
Może wreszcie przestanie świat litować ślę 
nad nami, nad „nędzą polską", nad nędzą i 
śmiertelnością dz'eci polskich!

Co za ;Muzja! Urodzaje są dobre, miej
scami wspaniałe, ale ceny, jeżeli się spełnią 
zamiary tych, co koło zboża chodzą — będą 
bardzo wysogie, cęna ckie-ba będzie większa 
ma była dotychczas. ‘ Wczoraj „Robotnik" po
dawał wiadomość nieprawdopodobną o budo
waniu w Warszawie zjednoczonego trustu - 
lewiatana największych u nas trustów . syn
dykatów ziemiańskich rolniczjch, handlowo-

zbożowych. Inicjatorzy mają zamiar stworzyć 
monopol z handlu zbożem. Oczywiści© ni© 
państwowy monopol! Taki© mary żyją tylko 
w głowach obłąkanych socjalistów. Monopol 
klasowy — pans© dziejski. Zakupi #ję „na 
paiu" możliwie wielką ilość zboża (państwo 
udzieli m'ljatdowej zaiiczki) we wszystkich 
dzielnicach Polski, obejm i© *ię w zarząd 
wszystkie magazyny, spichrze, składy Mimste- 
rjum Aprowizacji, wszystki© zamówienia, u- 
czynione w sposób zadziwiająco tajemniczy na 
Bałkanach — a wtedy zacznie się raj na zie
mi. Ten raj nazywa się w ustach monopoli
stów niewiadomo dlaczego „wolnym" han
dlem. Będzi© to ciężka j okrutna niewola 
spożywcy w okowach tak awanego producen
ta. Mówimy tak zwanego ile że trust han
dlowy' zbożem niczego nie produkuje « tylko 
pośredniczy, śrubując ceny do granic, którerni 
ni© zajmuje się tylko ekonomista, al« obok 
ekonomisty j prokurator. Wszyartiki® mono
pole handlu zbożem inscenizowane z takim 
światowym hałasem przez Niemcy czasu woj
ny, później naśladowane w© Francji, w Angljś, 
w© Włoszfeeh, kończyły się krachem nieopisa
nym. Temi monopolami rządzili wszędzie pro- 
duoenci zboża. .Producenci indywidualni albo 
zbiorowi. Wielcy handlarze zboża, albo wiel
ki© syndykaty rolnicze. Trzy lata prawie jak 
wojna minęła, a prokurator wszędzie ściga 
jeszcze naczelników tych organizacji wojen
nych, których celem było przed®, aby lud
ność miała chleb po małej ceni© i aby tego 
chleba nigdy oi© brakowało. (W© Francji pan 
Vilgrain, jeden z największych młynarzy, szef 
trustu młynarzy, minister aprowizacji w gabi
necie p. Clemenceau ma obecni© brzydką spra
wę karną i opinja publiczna domaga się wciąż, 
aby go aresztować. Monopol prywatny to naj
niebezpieczniejsza organizacja handlowa, jaką 
tylko sobie można wyobrazić. Handlar® bez 
konkurenta, to najokrutniejszy despota. Zu
boży kraj, wygłodzić gotów ludność. 'Państwo 
jest narzędziem władzy klas posiadających. 
Stąd ni© wynika, aby inne klasy ludności 
przyjmowały z rezygnacją panowanie kapitału, 
jak zmuszeni jesteśmy godzić się z bezlitos- 
riem prawem przyrody, z chorobą, z piorunem, 
z© śmiercią. Organizacja sanitarna społeczeń
stwa przedłuża źyci© i usuwa warunki, w któ
rych rozwijają się choroby. Przeciwko pióru- 
nom mamy piorunochrony. Społeczeństwo mu
si się bronić. Nie może oddawać ,.urodzaju", 
który jest łącznem dziełem przyrody j człowie- 
ka tej przed©wszystkiem klasy pracującej, 
która tę ziemię uprawia — w wyłączną zależ
ność od woli jednej tylko grupy społecznej. 
IPaóstwo musi strzedz interesów ogółu, musi 
działać wbrew interesom wyłącznym, egoisty
cznym jednej Masy bez względu na jej potęgę 
ekonomiczną. Być może, że rząd nasz tego nie 
rozumie. Niechaj uczy się doświadczeniem 
Zachodu. Niechaj dowie się, jak Francja wy
szła na monopolach wojennych! Niechaj zadu
ma się nad osobistością pana V%raina, o któ
rym wciąż mowa w prasie francuskiej. 'Nasza 
sytuacja międzynarodowa jest bardzo ciężka. 
Nasz urodzaj miał ją naprawić i mógł w pew
nym stopniu uczynić znośniejszą. Mylą «ię ci, 
którzy sądzą, że Europ:'© imponuj© bezwład na. 
szych szerokich mas społecznych, pozwalają
cych sobą rządzić zorganizowanym trustom 
handlarzy. Bezwład, który prowadzi do nie
wykonywania ustaw przez Sejm uchwalanych 
i do unicestwiania ustaw iuż w życie wciela
nych, jak to ma miejsc© z ustawą © kasach cho
rych, Masy muszą wyjść z letargu powojenne
go. Obywatel ni© działa tylko, zbrojńy w kartę 
wyborczą raz na pięć lat. Obywatel cziuwa 
wciąż. Bez tej czulej troski poseł, który go w 
dele prawcdawczem reprezentuj© — zapada 
sam w śpiączkę letargiczną. Ach jakie pięk- 
n© mamy urodząjl!

Henryk Bezmask1

argumentując w fea sposób, ©twierdzili, i t  
podporządkowują intereay miejscowej ludno
ści interesom napływowej burżuazyjnej inteli
gencji ; powtóre delegacja musiała się zafSimo- 
wić nad tym systemem polityki niemieckiej, 
który ci© dopuszczał do wytworzenia aię truej- 
aoowej warstwy inteligentnych ipraoowuików; 
ponieważ -byliby to — Polacy!

Następnie odbyła się konferencja z przed
stawicielami robotników polskich. Obecni byli 
— prócz tow Żuławskiego — tow. tow. Ada- 
mek, Biniszkięwicz, Borys, Czajor, Gumpl<v 
wicz, Rybiek1, Wojciechowski i n. Tow. 1 1  
Gum ©łowicz w języku francuskim a następni® 
n Arnie chyra obszernie wyłożył stanowisko pol- 
sk'e w skrawie Górnego Śląska, przyczem rna
praw ił się z niemieckiemi argumentami prz®- 
mysłowemi. Konferencja trwała kilka godzin 
i wszyscy uczestnicy brali udział w dyskusji, 
charakteryzując należycie gospodarkę niemiec- 
ką w stosunku do 'Polaków Na-gorącą prośbę 
delegacji, konferencja zgodziła s !ę, aby władze 
centralna obu organizacji zawodowych — pol
skiej i niemieckiej — wydały odezwy, mywa
jące do zaprzestania walki zbrojnej i gwałtów. 
Tow. górnośląscy stwierdzili, te  dawno jui o 
laki© odczwi® myśleli, ale ni® wierzyli, aby te 
na Niemców oddziałało.

Pomimo usilnych starań delegacja nl© mo
gła skomunikować się z przedstawicielami 
Polskiego Zjednoczenia Zawodowego.

Następnie delegacja, pragnąc zetknąć się 
z polską masą robotniczą, wyjechała na kopal
nię pod Katowicami. Na szybie Nikisz odbyło 
dę olbrzymi© zgromadzenie górników • pol
skich. Przemawiali: .Touhaux, Fimmen, Żuław" 
ski, Adamski, Czajor oraz przewodniczący ko- 
palnianej \Rady robotniczej. Po zgromadzeniu 
delegacja zwiedziła miejscową kolonję robotni
czą, witana entuzjastycznie.

'Nazajutrz odbyła się konferencja z przed
stawicielami Związku przemysłowców, którzy 
mówiła słowo w słowo to samo, co przedstawi
ciel© niemieckich związków zawodowych. Po- 
czem delegacja udała się do Krakowa a t  Kra
kowa w powrotną drogę na Wrocław.

Delegacja wkrótce zapewne ogłosi spra- 
wozdan e z© swojej podróży.

;ji z i w i o ' i j  u S i p  i s t e .

Z Niemiec.
KoaRcyjny rząd niemiecki omal ni© roz

leciał się wskutek różnicy zdań w sprawi® 
przyszłej polityki aprowizacyjnej. Rząd wniósł 
do iparlamemu ustawę na zasadzi® której rol
nicy mieliby dostarczyć państw u 9 miijoay tea
zboża roczn'e, resztę zaś mogliby puścić na 
wolny handel. Ustawa ta byłaby tylko przej. 
ieiową dla okresu poprzedzającego zupełni® 
wolny handel.

W czasie dyskusji ujawniło się , ż© wszyst- 
kie trzy partje socjalistyczne są przeciwne pro
jektowi rządowemu j żądają utrzym ania do
tychczasowego systemu przymusowego, partje 
burżuazyjne zaś wypowiedziały się za wolnym 
handlem. Demokraci wysuwali wnbsek kom
promisowy, obniżając wysokość zapasu zbożo
wego do 2 i pół mil. t,on.

W głoiowaniu (przeszedł ten wniosek kom- 
prom'sowy głosami partji burżuazyjnych. Ale 
przy następnem głosowaniu nad całą ustawą 
nacjonaliśc; połączyli swe głosy z glosami so
cjalistów i ko'mpromis demokratów obalono.

Przed trzeciem czytaniem udało się par- 
tjom burtuazyjnem „porozumieć się" i ustawa 
przeszła już głosami wszystkich stronn etw 
burżuazyjnych, ale przedtem odbyła się ostra 
polemika między partjami, tworzącemi rząd 
koalicyjny. Socjaliści większości zwalczali 
swych sojuszników z rządu centrowców i de
mokratów t odwrotnie.

Z powyższego widać, na jak kruchych pod
stawach opiera Kię rząd W rtha. Ale sprawa 
aprowizacji jest dopiero początkiem walki mię
dzy stronnictwami burżuazyjnemi a socjalisty
cznemu Ostra walka rozgorzeje na dobre przy 
rozprawach o podatkach.

• **

W  poprzednim N-rze „Robotnika" pitaliś- 
uiy o pobyci© na Śląsku i w Krakowi® dele
gacji Międzynarodówki zawodowej. Obecni® 
podajemy kilka szczegółów z prao delegacji. 
Tow', Żuławski, przedstawiciel Komisji eto. 
tralnej klasowych związków zawodowych spo
tkał *>ę z delegacją w Opolu 13 b. an, I W  Opo- 
lu delegacja konferowała z miejscowymi związ
kowcami niemieckimi. W Opolu rzuca się w 
oczy masa uzbrojonych Niemców, przebranych 
żołnierzy, którąś przyjeżdżają bez przerwy. Na
si tow. zagraniczni miel; tedy sposobność prze
konać się, jak to wygląda „zamknięcie grani
cy niemieckiej" f niem eckie „uciemiężeni®". 
15-go delegacja udała się do Katowic. Pociąg 
szedł po terenf© „powstańczym" i delegacja 
•wi-teala* jak apobojnio zachowują się po- 
wstańcy, patrolujący po drodze i pilnujący po
rządku. W Katowicach odbyła *ię naprzód 
konferencja z przedstawicielami niemieckich 
związków zawodowych. Odczytali oni memor
jał o przemyśle górnośląskim i dowodził', ż© 
przemysł ten może się utrzymać tylko w łącz
ności z Niemcami. Jednym z najważniejszych 
ich argumentów było to, te  w razi© przyłącze
nia Górnego Śląska do Polak; niemieccy inży
nierowi®, technicy f wykwalifikowani robotni
cy wrócą do Niemiec, skąd pochodzą. Niewat- 
•pliwe „argument" ten dał dużo do myślenia 
delegacji: po pierwsze, niemieccy eawodowey,

W związku z interpelacją socjalistów nie
zależnych w sprawi® zamordowania posła tow. 
Gareisa rozegrała się w parlamencie bójka 
między komunistami a nacjonalistami. Jeden 
z mówców przytoczył w toku swej mowy ustęp 
z pewnej gazety reakcyjnej, iż komuniści ni© 
są Niemcami i że ieb wszystkich należałoby 
sprzątnąć ze świata. Poseł nacjonalistyczny 
Mifitelmann odezwał się na to, że to .prawda*. 
(Wówczas rzucił się nań komunista Remele i 
chciał go ©policzkować. Wywiązała się bójka 
na sali, przerwano posiedzenie. Podobno tylko 
temu zawdzięczać należy, że nie doszło do* po
ważniejszej bijatyki, ż© dwie kobiety-posłowi© 
ze strony prawicy, a dwie ze strony lewicy 
rozdziel ty  posłów płci silnej.

* «

W Berlinie odbywa się obecni© rozprawa 
sądowa przeciwko 'Maksowi Hólzowi, komuni
ści© i teroryśde, który dużą rolę odegrał jesz
cze po zamachu Kappa, a następni© w ostat
nim putschn marcowym. Hólza z wielkim 
trudem udało się schwytać, na jego głowę 
Wielokrotnie wyznaczano duże nagrody. Alę! 
oskarżenia zarauca mu całą litanie prze- 
®tępstw.

Komuniści przez czas jakiś wyrzekali się 
Hólza, gdyż niewiadomo było, czy działał z po- 
budek ideowych, czy dla korzyści własnych.

Zależn ® od wyniku procesu przyjmą go, 
jako swojego, lub też odepchną od siebię,.

*•L*J
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I Ze Bawaria nie myśli serjo o  rozbrojeniu, 
dali tego nowy dowód członkowie „jEiowoirner- 
''febry", zbierając się nad jeziorem Ghiem w 
Pełnym rynsztunku bojowym i przysięgając na 
ostrze aks-yżowanych bagnetów, że zawsze i w 
każdej chwili staną na wezwanie do obrony 

jłiświętych dóbr" Niemiec. Była to znowu pa- 
*ada militarna z udziałem starych, „wypróbo
wanych" przywódców.

Organizacje monarchistyczno . n riitarne 
się nie rozwiązują, ani się nie rozbrajają. 

A rząd Kahra wciąż jest u władzy.

t a  ustava u m t a l u ,  
a raaiy ti— u. mumii Indnwi.

Z kół emerytów otrzymujemy następujący 
arlykul:

Emeryci, b. nauczyciele ludowi, obecnie 
di ajd u ją eię w ostatniej nędzy, zwłaszcza ci z  
teboru rosyjskiego. Z łaski cara otrzymali 
dwadzieścia marek miesięcznie, a 'podwyżki p. 
Qod'ka dały im do obecnej obwili jakieś sto 
dwadzieścia m arek miesięcznie. Tylko p.p. 
tadcowie n a  podwyżkach p. Godka dobrze w y  
• d i  Jeszcze więo raz trzeba stwierdzić, że e- 
toerycd - b. nauczyciele ludoiwl żyją w wielkiej 
tędzy i nie mają żadnej nadziei, alby los ich 
Uległ zmianie. Wprawdzie teraz w podkomisji 
budżetowej i administracyjnej odbywają się 
Jebały nad nową ustawą emerytalną, którą 
'Wkrótce Sejm uchwali. Ale oni, obecni em ery 
ci, zaajdują się .po za nawiasem tej ustawy. 
Ustawa ta pomija ich najzupełniej. Jest ona 
dla przyszłych emerytów. Pomija więc dbec- 
Uych emerytów, b. nauczycieli ludowych. A na- 
W t jest w tej ustawie art. 42, który mówi, że 
^ e ry tu ry , przyznane przez zaborcę, będą are- 
^Ukowane do połoiwy, t  j. emeryt - (nauczyciel 
piórem u zaborca dal 20 m arek emerytury rate- 
^ęcznie, otrzyma 10 mk. miesięcznie. Śmiesz* 
%  jest sprzeczać się o to, czy się ma 10 marek, 

20 miesięcznie, bo talk czy inaczej, to na 
ł*dno wychodzi Ta nowa ustawa i ten art. 42 
•ostały opracowane przez dygnitarzy z wydziar 
^  emerytalnego.

Należy nadmienić, te  ta  ustawa wraz z art. 
^2 została zaakceptowana pnjez Radę mini
strów i tak została wniesiona db Sejimn, a Rząd 
^  przez prasę zapewniał, że położenie emery
tów (bardzo mu leży na sercu .i że postara się 
0 polepszenie ich losu. I postarał się w samej 
fzócszy przez wniesienie nowej ustawy z owym 
art. 42. Zdaje sdę, że te zapewnienia w prasie 
Pokazały się z  natchnienia p- Weinfelda, wice
ministra Skarbu, który kiedyś w Sejmie do- 
Vodol, że emeryci nie mają prawnej podsta
wy do polepszenia swej emerytury. W każdym 
tozie owe zapewnienia w prasie o polepszeniu 
V tu emerytom wobec art. 42 j tendencji ca
łej ustawy, opracowanej przez Rząd—to złośli
wy figiel.

Zostawiając nawet na Stronie art- 42, po- 
'fięksaeoia emerytur obecnym emerytom nowa 
kstawa pomija. Uprzywilejowaną emerytu
rę dostaną ci nauczyciele, którzy zostaną eine- 

po uchwaleniu nowej ustawy, t. j» przy
szli emeryci.

Zapytałem jednego z nędzarzy - emery- 
t5w, co wobec tego myśli robić. Odpowiedział 
^  „Pod kościół nie pójdę, kija żebraczego W 
f?kę nie ujmę. A wtem, że ojczyzna moja jest 
^edna. Musi wyrównywać różne deficyty z (po
rodu  różnych panam, musi dopłacać do róż
a c h  dzierżaw, musi płacić za podróże świało- 
^  różnych misji, musi mieć miiljony na różne 
Macówki 'bawiące eię, musi dbać, aby amba- 
*Mv polskie usuwały przepychem w cień 
^zy stk ie  Inne, więc — dodał — ojczyzna rao- 

nic dla miuie nędzarza - emeryta zrobić nie 
^oże. A że ze wsi pewna ilość b. uczniów nau- 
/•y cieli ludowych wyemigrowała do Ameryki 
’ tam pracuje, posiłkując się dorobkiem um y 
*łowym, wyniesionym ze szkółki elementarnej 
Jask ie j i z pracy dawnej tego emeryta dziś 
C z y s ta , to na tej* podstawię zwrócę eię z 
bro^bą (p, prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Adteryki .Północnej o wyrobiienię mi emeryta- 

w Ameryce. Bo, jak powiedziałem, ojczyzna 
^ j a  jest biedna, a ja pod kościół nie pójdę i 

kój żebraczy nie ujmę. Co innego, gdybym 
bogaczem — Ojczyzna .postarałaby się bym 
kosztem zbagacał się jeszcze bardziej!-..
Nie wiedziałem naprawdę, co na to temu 

’’Sdzaraowl odpowiedzieć- A.
i_rn»~ >n ‘ * i**i ** 

W oprawi* jajecznej aferjr p. Grodzi*dri»g®.

Otrzymujemy następujące wyjatoenle:
■W sprawie artykułu, umieszcosonego w „JtdboL 

^ U -  Kir, 150 % dlulia 8 crerwca r. b , wyjaśnia się, 
przedstawiciel Mindsterjum Aprowizacji na po- 

^^dzeniiu Sejmowej Komisji Aprowiaacyjaiej dnia 7 
T’- m. nie odczytał podania „iPotekiej Spółki Akc.
^audlu Zewnętrznego"' o pozwolemie przewoźni
^bajtow ego 20 wagonów jaj „z za Zbrucza" do 
"temiec — Amglji. Plamo jPbtelikej Spóffld Akc. 
^«Milu Zewnętrznego" z dnia 29go kwietnia r. b. 
^ y n ę to  do Urzędu Przywozu i Wywozu — zato- 
^ tm *  przez komisję jejezarsfcą

Członkowie Komisji JajraawkłeJ: 1) p. Wyród— 
stawicie! Gtównego Urzędu Przywozu i Wy.

2) p. baron Snhafnag! (tytuły zniesione! 
Bed.), przedstawiciel MmiBierjum Aprowizd- 

%  3) p. Koszutski, Dyrektor Syndykatu, jako fa- 
^nwiec mianowany pnea MMsterjuan Przemyśla 

Rondlu.
Ud czytano tyliko pism© Pofefciego T-wa Haatdlo-

.*8° z dnia 4 maja o przewozie jat ukraińskich do 
Aa*l&

Obrady sejmowe
S e s j a  t r z e c i a .  — F o s  e d z e n i e  2 3 7 .

OGŁOSZENIE NOMINACJI.
Po odfsytaniu interpelacji, marszałek oEaajimlł, 

że Prezydent Ministrów zawiadamia o nominacji p. 
Skirmunta na Ministra Spraw Zagranicznych, a  p. 
Sobolewskiego na Ministra Sprawiedliwości.

fiWMiOKi wyto iii pDSiisistitS.
PRZYJĘCIE USTAWY W MYŚL WNIOSKU 

P. P. S.
Wniosek tow. Barlickiego t  Perlą o przy

musowy wykup dóbr „Okęcie" pod Warsza
wą i przekazaniu ich gminie miejskiej, po 
powtómem rozpatrzeniu go przez Komisję 
rolną wyszedł na plenum sejmowe w zupek 
nie spaczonej postaci w formie nic nie mówią
cych i meobowiąziująeych rezolucji. Ludowcy z 
„Piasta" popierali rezolucje te  na koauisji i 
na ostatniem posiedzeniu Sejmu. Atoli w cią
gu ostatnich kilku dni w  stanowisku ich zar 
szedł zwrot, któremu dał wyraz pos. Bardieh o  
świadczając się za ustawą, zgłoszoną jaiko wo
tum mniejiszaści komisji. Wobec tego wniosek 
mniejszości komisji Uzyskał większość w  Izbie 
.przeciwko .praiwicy.

Po*. Bard©] zgłosił poprawfcę do art. 1, ażeby 
zamiast wyrazów „wykupu mąjątków ziemBkich", 
było powiedziane „wykupu nadwyżek majątków 
z’eniskich ponad 23 ha" i oświadczył się za skreśle
niem ant. 2, który specjalnie mówi © dobrach Okę
cie. ,

Po końcowean ipraemówfieirini sprawozdawcy 
Staniszkisa, który sprzeciwił się zarówno uchwale
niu ssanej ustawy, jafcoioż poiprawoe pos. Ba-ndla, 
przystąpiono do głosowania. Art. 1 przyjęto, art. 2 
skreślono. Tein samem przyjęto ustawę w dnu- 
giora czytaniu.

Następnie w teiociem ezytamdu po króffcioj dys
kusji przyjęto poprawkę posła Bardila db art. 1, 
124 głosami przeciw 118, .poezoro ustawę z tą po. 
praiwką przyjęto w trzeciem czyłmiiu.

Przyjęte ustawa opiewa, że Główny U- 
raąd Ziemski m a prawo przystąpić dlo przymu
sowego w ytapu' nadwyżek majątków ziem
skich ponad’ 23 ba, znajdujących się w  prom ie
niu  15 kita. od centrum m.st. Wainsnawy, z po- 
mdniędem omacmonej w  art. 1 4  3 ustawy % d. 
15 lipca 1920 r. o wykonaniu reform y rolnej' 
kolejności wykupu majątków prywatnych na 
cele przewidziane art. 26 ustawy o wykonaniu 
reformy rolnej z  dnia 15 lipca 1020 r.

W O TtStil „ZWIĄZKU POLSKICH TOW. U- 
BEZPIECZENTOWYCH".

W e wszystkich, wczorajszych pisaniach war-
sasw'skiob, prócz ,JRoboto 'kr *, ukazał się w 
formie ogłoszenia artykulik „Związku Polskich 
Towarzystw Ubozpieczeniowych", zawierający 
protest, przeciwko prejektowi ustawy o Pań
stwowej Dyrekcji Ubezpieczeń, który ustanawia 
■przymus ubezpieczeniowy budynków prywat
nych od ognia. „Protest" ten, zarówno ze 
względu n a  treść, Jak i ma fotnmę, Jest doku
mentem, doiwodziącym. że kapitelilśói sfwttjBcy 
i ohtfy, żerujący w Pólece, w obronie swoich 
interesów gotowi są do oszczerstw, gróźb, o- 
czerniianią rządu l Sejmu, raawret denuncjacji 
wóbec kapitału zagranicznego, byleby utracić 
zarządzenie, które w ypada r i e  po ich myśli. 
Oświadozemi© ZwiąTku Tow. Ubezp., 'którego 
autorowie rzekomo powtarzając zdanie prasy 
zagrami'caftief po,równywaiJą ustawę irbempiwze- 
ni'Owa do „dekretów fcormmisłyczmych*' roze
słano do pism  w przeddzień omawiania te j u- 
stawy w  Selimie, aby przygotować zawczasu po- 
elo,m — agentom towarzystw ubeizpioczenior 
wydh grunt do ataków.
W OBRONIE PRZYMUSU UBEZPIECZENIO

WEGO.
Jako referent jkom-isji administracyjnej, 

do której projekt odesłano przed 'kilku tygo
dniami, wystąpił poseł Dębski i bronił projek
tu w  Tzeczowem przemówieniu, wykazując do
kładną znajomość sprawy.

PoMta Dyrekcja UhezpiiecBed, oparta Jeat na 
zasad ?xh semorządowycłi i nle ma m« celu osdąga- 
me zysków. Kierowniot-wo instytucji sporayyiać bę
dzie w rękach Rady Nadzorczej, posiadajaocj duże 
atrybucje, jak przyjmowanie personelu, zatwierdza- 
®ia zjisków. Kierownictwo instytucji spoczywać bę- 
leżyty wpływ na samą instytucję. Uznana została 
zasada .przymusu ubezpieczeniowego. Wyjątek ot 
przymusu ubezpieczenia w raikowltej suimi© stanowią 
budowle państwowe, (budowie o wyjątkowym stop. 
niv niebeapieczeńsfrwa ogniowego, wreszcie budo
wle o charakterze tymczasowym. Wszystikfe jednak 
budowle podlegają obowiązkowi ubeapieezenia od 
ognia w  te j instytucji do wysokości 75 proc. oszaco
wania, z wyjątkiem pewnej tategoifli budowli prze
mysłowych.

P  ŚWIDA BR0NT PRYWATNYCH TOWA
RZYSTW UBEZPIECZENIOWYCH.

Z długą, obstrukcyjną mową wystąp!1! pan 
Swida. Mówił, jak zwykle, dużo. męteiie i chao
tycznie. Oałe jednak jego przemówienie dało
by się zualcomine streścić w formie wymienio
nego wyżej „protestu" Związku towarrystw u- 
bezpieczeniowych, gdyż p. Swida użył dosłow
nie tyoh samych argumentów, i tyliko dzięki 
przyrodzonemu gadulstwu szanownego repre
zentanta mieszczuchów warszawskich przemó
wienie jego trwało tak przerażająco długo, że

wypędziło z I*by nawet najbardziej cierpli
wych posłów.

Według p. Świdy, — ustawa ona na oku cci© 
gaistycane", mianowicie interes czeredy urzędn
ików. Jeżeli państwo praworządne .po-zbawda oby
wateli swobody w ubezpieczaniu się tam, gdzie chcą, 
to przez to gwałci Komstytucję (!?).

Ustawa jest wadliwa z punktu widzenia prawne
go, 'technicznego i finansowego. .Wiadome jest, że 
każde ubezpieczenie, jeżeli jest rozpylone na więk. 
szą ilość towarzystw, przez reasekurację przodsta 
wia większą pewność, a tu państw© gwarancji nie 
daje, rezerw ulema, kapitału riema.

Co do strony finansowej, to zwracam uwagą na 
trudności w wypłacie, gdy mamy nieustanny spa
dek marki Kwestję walutową poruszam dlatego, te 
towarzystwa prywatne opierają się cteięłd reaseku
racji na zagranicznych kapitałach. (Walutą zagranicz
ną obracają także towarzystwa „Snop‘( „Ceres", 
^D-rastr", „Wisła" i  t. d. (Dlaczego p. Swida wy- 
mieiia tylko te towarzystwa? Czy może jest z nie
mi w bliższych stosunkach? Przyp. Red.). Jeżeli te 
towarzystwa unicestwimy, a zostawimy pól* tylko 
P. D. U. W , to wszystkie kapitały lepsze usuną się 
i iadcego obro-tu z zagranicą mie będzie.

„Dnistr", „Snop", „Ceres" są to instytucje 
mocno związane z potrziehą społeczeństwa. (Dlaczego 
tylko te? Prayp. Red.).

Wobec v.ao ustawy, mówica proponuje odesłanie 
jej do Kom sji Prawniczej.

P. Stolarski broni usta wy, która, wprawdzie nie 
jest idealna, ale którą żyede udoskonali. KaroiteJifeT, 
posiadający gotówkę, ulokowaną w instytucjach pry
watnych, obawiają się tej ustawy. Ogłaszają prote. 
sty w pismach, apeHują do sumiiemia poetów, ale su
mienie nakazuje głosować za tom. oo będzie dóbr© 
dla obywateli, a nie za tem, oo leży w interes te 
kapitalistów. Ustawa powinna być uchwalona. Dal
sza jozpuaw® nie przyniesie nic nowego, gdyż spra
wa, jest należycie oświelkma, wobec tego wnoszę o 
przerwanie dyskusji ogólnej i  o przejście do roz 
prawy rzeczowej.

PB0F. HALBAN POMAGA P. fiWIDZIB.
P. Halban zwraca uwagę, że właśnie wtedy, gdy

ma wszystkich polach ztwalcza się etatyzm i prz*ch > 
dzi się do innego systemu. Komisja stara się prze- 
toraować ustawę, noszącą wybitne piętno etatysty
czne: oświadcza się on przeciwko monopolowi ubez
pieczeniowemu. Trzeba zrobić rozróż™©ni© mlędsy 
takim przymiwsem, jaiki je«t w kasach chorych i w 
ubezpieczenau społecznem, a tym przymusem, gdzie 
chodzi tylko o to, aby obciążyć tych. którzy są zapo
biegliwi, na rzecz tych, którzy nimi nie są. (tow-. 
tReger; odriażefl, a nie obciążyć).

Na tem dyskusję ogólną zamknięto.
PRÓBA UTRĄCENIA NAJWAŻNIEJSZEGO POSTA

NOWIENIA USTAWY.
W dyskusji szczegółowej do art. S, który usta

nawia, że obowiązkowi ubezpieczenia podlegają do 
75 proc. wszystkie budowle z wyjątkiem przemy
słowych, zabiera głos sann prezes „Lewis ami*, pas. 
Wierzbicki, Boli go głównie, ie dzięki przymusowi 
ute/pieczeniowemu nie będzie „wolnego wspćtes- 
wodmrtwa". Nie podoba się również p. Wierebic. 
ktomu te  widzimy, jak „Polska w żadnej diie izi- 
n-t© ©ie może ostać się o własnych siłach, a chcemy 
forsować je-Docześnie zasadę samoslarcza’nxici w 
•iwedzinie utezjeecreń".

W imieniu swego stronnictwa zgłasza do irt. $ 
I> prawkę. aby w (końcu teg© art. dodać wyrazy: 
„nieubezpieezon* w innych zakładach ubezpiecze
niowych".

Poprawka ta, jak wykazał później p. Dębska, w 
grancie rzeczy spaczyłaby zupełnie sens całej usta
wy, której zadaniem przedewezystUriem ma być osło
na ludności przed wyzyskiem kapitałów pasożytni
czych.

P. Dębski pyta, jaką część gwarancji w instytu
cjach prywatnych przedstawia kapitał wmieedony. Je
dno z największych towarzystw francuskich, które 
posiada 10 milfandów ubezpieczeń, ma tylko 4 mdl- 
Jooy franków kapitału wniesionego, żadne tow. ak
cyjne nie daje takich zysków, jak tow. Ubezpieczeń. 
(Tow. Daszyński: Dlatego p. Wiertbicki tak szafo
wał ideologią społeczną).

Jeżeli chodzi o reasekurację, to art. 25 wyraź
nie porwała na toki© umowy reasekuracyjne. Sądzę 
jednak, te  nie będziemy korzystali z tych towa
rzystw zagranicznych, które pochłaniają miiljony na
szych marek.

Gdyby przyjąć popraw kę p. Wierżbdcta’e|go to 
art. 3-go, to cala ustawa byłaby chybiona. Zmusza. 
ttoby ludność do ubezpieczenia, a nie d'anoby fej od
powiedniej organizacji. (Tow. Daszyński: Przecież 
nikt ta.k nto -^ota o przymus i o poKcję, jak kapita
liści, których reprezentuje p. Wierzbicki. Na ich rez- 
kaz strzelają do robotników). Zresztą zostawiono 
towarzystwom prywatnym 30 proc. Ubezpieczenia a 
oprócz tego wszystkie ruchomości, gradobicie ł u- 
beapieczenła życiowe.

Ze względu nu llczn* zgłoszone poprawM, gto- 
8owanie odroczono do następnego posiedzenia.
LIKWIDACJA ser w itu tó w  pa stw isk o w y c h

PoaeJ B«bek wiiał następnie sprawę z ustawy o 
likwidacji serwitutów pastwiskowych w Księstwie 
Cieszyńslriem. Chodzi tu specjalni* o dobra b. ko
mo-rv arcyksiążęcej.

K«. Londzin przypomniał genezę całej sprawy 
i wykazał 'krzywdę górali, którym odebrano pastwi
ska.

Ustawę przyjęto w 2-em i 3-em czytaniu.
P0DARKT DLA KLEBU.

W końcu po krótkim referacie p. Gdykai, przy
jęto wniosek komieii ad min istracyjn ei: Wzywa *ifl

Rząd, aby ae względu na cdęikie i nieuwykłe poto.
ieaie katoiiękiego kościoła w Chełmie, i mając na 
uwadze tyle lat wytrwałej i bohaterskiej obrony 
wiary i polskości przez Chelmszazan, oddal n« wła
sność porafji cheimakiej do 1 października b. r. 
wszystkie budynki p©klasztorna, praylegając* do ko
ścioła oraz plac pocmentaray i sad, znajdujące się 
w obrębie ogrodzenia.

Następu* posiedzenie iw* czwartek o godz. 4 pp.

I r o e i l r a  s e j m o w a .

Spraań>idanie min. Steczkowskiego o sytuacji 
finansowej.

Konwent seniorów, zwołany na żądanie
posła Stapińskiego, wysłuchał sprawozdania 
ministra Skarbu o położeniu goapodaroem 
Państwa.

P. Steczkowski uważa, że spadek marki
polskiej jest przemijający. Należy doprowadzić 
nasz budżet do równowagi w dochodach i wy
datkach normalnych, a wtedy okaże się, że nie
dobór, który powstaje z wydatków inwesty
cyjnych. stanowi właściwie i jednocześnie ma
jątek Państwa. P. m inister jest zdania, że jeże
li Rząd, Sejm i społeczeństwo działać będą pod 
tym kątem widzenia, to już w roku przyszłym 
osiągniemy budżet normalny, który wzbudzi 
zaufanie do naszej gospodarki finansowej- 
Podstawą tego musi być odpowiednia polityka 
zagraniczna, zwłaszcza redukcja wydatków na 
wojsko. P. Steczkowski jest pewny, że uda mu 
się pokryć deficyt tegoroczny, a nawet zmniej
szyć ilość banknotów P. K. K. P. Dochody pań
stwa rosną z miesiąca na miesiąc w znacznej 
progresji, mimo to konieczne są pożyczki we
wnętrzna j zagraniczna.

Z podanych iprzez p. Steczkowskiego liczb 
zasługuje na uwagę zestawienie procentu wy
datków pokrytych dochodami zwykłymi w 
państwach europejskich i u nas: pokrywają 
więc dochodami Niemcy 33% wydatków, Fran
cja 32%, Włochy 28%, Polska 20%, Anglja 
88%, ale system budżetowy tej* ostatniej po
zwala na mechaniczne podwyższanie 'podatku 
osobowo - dochodowego, w miarę wzrostu wy
datków.

W dyskusji p. Wierzbicki wpadł na po-
mysi, abó Sejm rozpatrzył budżet jeszcze przed 
wakacjami, a w braku drukowanego przedło
żenia aby uchwały powzięto na  zasadzi* liczb 
podanych przez ministra Skarlbu- Przeciwko 
temu oświadczyli się wszyscy mówcy, przy- 
czcim tow. Diamand zaproponował, aby mar
szałek Sejmu zwołał nadzwyczajną sesję Sej
mu za 2 — 3 tygodnie, jak będzie wydrukowa^ 
ne sprawozdanie — dla pierwszego czytania, a 
potem aby Komisja skarbowa - budżetowa ob
radowała w permanencji dla rozpatrzenia bu
dżetu.

Na wniosek posła Kferotke propozycji* te  
odesłano do klubów dla wydania dpinji.

Ze szczegółów, zakomunikowanych praea 
p. Steczkowskiego, podać możemy, ie  jedynym 
resortem, 'który przynosi dochód, jest poczta. 
Deficyt kolejowy sięga 15 miliardów, z tych 11 
miliardów na inwestycje kolejowe. Z podat
ków bezpośrednich wpłynie 7% m®ljardów,, * 
podatków pośrednich, ceł f, monopolów pań
stwowych — 23 miljardy. Budżet min. oświaty 
sięga 11 miliardów, budżet min. wojny 60 mii- 
jardów.

* *
*

P. Suligpwski dąży do zniesienie oehrony !<►- 
katórónd

Wczoraj odbyło się posiedzenie wspólne
komisji administracyjnej, miejskiej i praw ni
czej ,pod przewodnictwem tow. d-ra Marka. Te-, 
matem obrad były wnioski posła Suiigowskie- 
go, zmierzające do ograniczenia rekwizycji 
mieszkań ii do — zniesienia prawie całkowicie 
ustawy o ochronie lokatorów.

Poseł Suligowski przystąpił do re fe iw a c  
nia wniosków. To>w. Arciszewski sprzeciwi! 
się rozpatrywaniu tak ważnych spraw bez na
leżytego przygotowania, żądają© wyboru refo- 
rento w porozumieniu z odnośnemu kamiaja- 
imi. iFosel Jaśkiewicz poparł wniosek tow. Ar- 
cdiszewskiega, poczem tow. Marek zapropono
wał wybór peferenta na pocfkonwisji złożonej * 
posłów Arciszewskiego, Jaśkiewicza, Mi«cz- 
fcowsJrie.go, ks. Kaczyńskiego, Czetwertyńśkle- 
go, Suligowskiego i Grzędzielskfego. Poseł Su- 
ligowski upierał się, aby obradować dalej, 
chcą© narzucić się komisji na referenta i prze
forsować swoje wnioski, choć przedstawiciel 
Rządu, ,p. wice-min. Bek, oświadczył, ie  w tych 
sprawach Raąd wytpowi* sdę dopiero na nar 
stępn«m posiedzeniu. Tow. (Marok stwierdzi! 
zgcidmość więkaności komisji oo do wyboru pro- 
pomowanej podkomisji i zamknął posiedzenie^ 
ku ■wielkiemu niezadowoleniu p. SuligoweWe- 
go.

* *
*

Udowa emerytalna.
(Podkomisja dla spraw emerytalnych funSc-

cjoaarjuszów państwowych odbyto dotąd dw» 
.posiedzenia, aa  których P10 dyskusji ogólnej 
przystąpiono do szczegółowego rozpatrywani* 
projektu rządowego. Podkomisja załatwiła do
tąd sześć artykułów ustawy z* zmianami na>- 
stępującemi:

W myśl wniosku tow. Moraczewsldego 
przyjęto artykuł 1 w następującej stylizacji: 
„Funkcjonariusze państwowi na starość lub w 
razie niezdolności do służby, tudzież wdowy I < 
sieroty ipo nich otrzymują zaopatrzenie emery
talne, wedtog zasad niniejszej ustawy".

Do artykułu 3-go .przyjęto no'wy ustęp na 
wniasak tow, Moraczewsfeiego, następującej
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trafcż: „Prawo to przysługuj* fiankojoaarkuszo
wi ipańrtwowerou bez względu ma liczbę lat 
tóuźby, który stal się do niej niezdolny wsku
tek nieszczęśliwego wypadku, doznanego z po
wodu lub w czasie pełnienia obowiązków 
sdluźibowych” . Oprócz zmian stylistycznych, w 
artykule 4-tym i rzeczowej poprawki w S-tym, 
ptrayjęto do artykułu 6-go mowy ustęp n a  wnio
sek taw. Smulikowskiego pod lit. e w nustępu- 
jącem bramientiu: „Gdy uzyska! prawo do peł
nego uposażenia emerytalnego". Przyjęci© tej 
poprawki ma zasadnicze znaczeni©, gdyż usta
la  tym sposobem możliwość przejścia na eme
ryturę nietyiiko ze względu na, niezdolność do 
dużby lutb wiek, ale po ściele określonych ła- 
ta»b ałużby.

* **
Ustawa antialkoholowa.

Komisje skarbowe - budżetowa, przemy
słowo - handlowa i zdrowia publicznego konty
nuowały drugie czytanie projektu ustawy o 
ograniczeniu sprzedaży napojów alkoholo
wych. Do art. 7 uchwalono, że sprzedaż alko
holu m a być zakazana do lat 21 (zamiast jak 
dotychczas do lat 18). W art. 8 dodano wyra
zy: Odpowiedzialność za przekroczenia prze
pisów niniejszej ustawy gaśnie po upływie 5 
lat od dnia popełnienia tego przekroczenia.

Kronika polityczna.
Wczoraj upłynął termin ultimatum Nar. 

Zjednoczenia Ludowego, wystosowanego do p. 
Witosa, z żądaniem „rozszerzenia podstaw" 
Rządu. P. Witos jednak w odpowiedzi wysto
sował do p- Dubanowicza list treści następują
cej; '

Warszawa, 21 czerwca 1021 r.
Szanowny Panie Prezesie I

W odpowiedzi na przesianą mi prze® Pana Pre
zesa uchwałę klubu N. Z. L, domagającą się sta
nowczej odpowiedzi pisemnej do wtorku, mam za
szczyt zakomunikować, co następuje:

Uważając zadanie obecnego Rządu za spełnio
na zaproponowałem mu sam przed miesiącem ustą
pienie, pozostawiając stronnictwom sejmowym kil
kodniowy czas na utworzenie nowego Rządu. Ze 
awej strony na konferencji przedstawicieli położy
łem nacisk ua potrzebę stworzenia gabinetu koali
cyjnego.

Większość stronnictw sejmowych, do których 
należało i Narodowe Zjednoczenie Ludowe, osobną 
uchwałą poleciły mnie utworzenie Rządu.

Uwzględniając ciężkie położenie Państwa, aa- 
stosowałem się de tej uchwały i podjąłem się tego 
■•dania.

iPlatfonma, na której miał snę tworzyć Rząd. so- 
stała zaakceptowana dnia 24 maja r. b. przez stron
nictwa, mające tworzyć większość, a więc i prze* 
khib N. Z. L. Usiłowania moje napotkały na trud
ności wobea ingerowania stronnictw przy obsadza
niu poszczególnych tek i często niemożliwych do 
pogodzenia rozbieżności poglądów i interesów tych 
stronnictw. Dobiegające do końca układy zostały 
tarwane przez posła Czeraiewslriego.

Wniesionej przeze mnie dymisji dnia 27 maja 
r. b. nie przyjął p. Naczelnik Państwa na skutek 
uchwały klubów, do których idub N. Z. L. także na
leżał i na skutek interwencji p. marszałka Sejmu.

Wobec takiego obrotu sprawy .pozostałem na 
stanowisku i doradziłem moim kolegom w gabine
cie to samo uczynić.

Gdy Rada ministrów postanowiła nie .podtrzy
mywać ewej dymisji, .przystąpiłem do uzupełnienia 
gabinetu. Jedyną teką, która miała 'być obsadzona 
w porozumieniu ze stronnictwami, była teka mini
stra epraw zagranicznych.
„• 'P. SkirmtmJ został zamianowany, w porożu* 

mięciu z Panem Prezesem, dókonanem ra pośred
nictwem ,p. Ministra Skulskiego. I właśnie w tym 
czasie kilka stronnictw sejmowych, wśród nich i 
S. Z. b., podjęło powtórnie, dyskretne wprawdzie, 
nie mniej jednak znane zabiegi o utworzenie gabi
netu, opartego na zupełnie innej podstawie. Zabie
gi te — o iłe mi wiadomo — nie doprowadziły do 
skutku, wywołując jedynie atmosferę przesileńio- 
wą, która poza innomi ujeuntiemi skutkami, utrud
niała mi uzupełnienie gabinetu, a gabinetowi wytę
żoną pracę, jakiej wymagają stosunki.

Dziś. gdy Rząd jest skompletowany, uchwała 
N, Z. L. żąda niczego innego, jak otwarcia ponow
nie przesilenia gabinetowego, bea widoków szyb
kiego i .pomyślnego załatwienia, jak uczą dotych
czasowe doświadczenia, a ostatnio także doświad
czenie zrobione przez Pana Prezesa.

Na wszczynanie w tym czasie długotrwałych i 
może bezcelowych układów między stronnictwami, 
rrfe pozwala mi poranicie odpowiedzialności wobee 
Państwa, jakkolwiek w zasadzie nie neguję korzy
ści, płynących z rozszerzenia .podstaw Rządu, cze
mu dałem wyraz, wysuwając już przed miesiącem 
potrzebę koalicyjności.

Zdaję sobie sprawę, iż mimo to stan przesilenia 
może zaistnieć, jeżeli N. Z. L. zechce wyciągnąć 
fcontekwenoje, które zapowiada w swej uchwale, 
wtedy jednak odpowiedzialność za niego będzie wy
raźnie umiejscowiona.

Łączę wyrazy poważania — Witos.
Jednocześnie prawie, w południe p. Wi

tos przedstawi! Naczelnikowi Państwa do .pod
pisu nominację p. Stoińskiego na kierownika 
mmisterjum aprowizacji. P. Stoiński, wyższy 
uraędn.k w min. aprowizacji, wysuwany był 
przed kilku tygodniami na stanowisko min. a- 
prowizacji przez p. Dubanowieża, jako maż za
ufania N. Z. L.

Po południu, .przed posiedzeniem sejimo- 
wem, ogólne zebranie klubu N. Z. L- uchwaliło 
wobec niespełnienia .przez p, Witosa warun

ków tdtżmaium, że wycofuje z  Rządu mimMra
spraw we.wn. Skulskiego i wice-min. spraw za
granicznych Dąbrowskiego, Wieczorem obaj 
wymienieni .panowie wnieśli podania o  dymi
sję.

Tak więc stronnictwo p. Dubanowicza ofi
cjalnie przestało brać udział w Rządzi e i .prze
szło do opozycji. Stało się to jednocześnie z za
mianowaniem męża zaufania tegoż stronnictwa 
ministrem aprowizacji! Blok prawicowy będzie 
nadal biadał nad brakiem „podstaw" .pod Rzą
dem p. Witosa, zarzucać będzie p. Witosowi, 
że udaremnił próby „rozszerzenia”  tych .pod
staw, oskarżać będzie i występować przeciwko 
p. W itosowi A tymczpsem najspokojniej w 
ś wiecie w Rządzi© tym będzi© dwuch mini
strów - endeków, p.p. Stoiński i Kucharski, 
dwuob wice-mimietrów. p.p. Rybarski .i Wein- 
feld, oprócz całego mnóstwa innych wysokich, 
uraędnifeów. „Opozycyjność" endecji wcale nie 
przeszkadza tolerowaniu udziału w Rządzi© ca
łego azeregu notorycznych endeków.

Specjalnie oo się tyczy p, Stoińskiego, mu
simy wyraźni© zastrzec się przeciwko tej no
minacji, P. Witos niedawno zaproponował n» 
ministra aprowizacji p. Michalskiego, ni© po
rozumiewając się z nim uprzednio- Kiedy p. Mi
chalski, liczą© się z zapadłą już dawniej uchwa
lą Rady ministrów o wprowadzeniu wolnego 
handlu, godząc sśę na wolny handel, starał się 
©pracować plan likwidacji min. aprowizacji 
taki, aby uwzględnione były szeroko interesy 
konsumentów, a w pierwszym rzędzie robotni
ków ciężko - pracujących, — ludowcy wspól
nie z prawicą utrącili ,p. Michalskiego, a p. Wi
tos postarał się o kandydata dogodniejszego 
dla zwolenników wolnego handlu. P. Stoiński 
zato powolny będzi© trustowi zbożowemu, 
związkom ziemian i innym spółkom, które, jak 
grzyby po deszczu, wyrosną po wprowadzeniu 
wodnego handlu.

Niefortunne N. Z, L., k tóre zbyt pochop
nie powzięło ultymatywną swą uchwałę, mu
siało wyciągnąć konsekwencje tego nierozważ
nego kroku, podyktowanego zapałczywością.py 
Strońskiego i uporem p. Dubanowicza. Aby 
nie stać sdę pośmiewiskiem Sejmu i opinji pu 
blicznej, trzeba był© w czoraj wycofać Skulskie
go i Dąbrowskiego. Al© rozpaczliwy ten .czyn.1 
nie wywołał pożądanego efektu, więc biedne 
enaetele zebrały się znowu na naradę i po pię
ciogodzinnych deliberacjabh, fctór© przeciągnę
ły się długo w moc, powzięły ugodową u ch w a 
łę, proponowaną przez p. Skulskiego, rywali

zującego w .klubie z p. Dubanowiczem, te  N. j
Z. L., wycofując się z Rządu, nie ma jednako- j 
woź zamiaru przejść do ©pozycji. Mądra .polity- J 
ka Dubanowiczów zaprowadziła N. Z. L. na , 
szczyty niekonsekwencji i niedorzeczności, za- | 
miast, jak to sobie p. Dubanowtoz wyobrażał, 
otworzyć drogę do wielkich przeobrażeń rzą
dowych i pomnożenia stanu .posiadania .prawi
cy. , •

Za uchwałą p. Skulskiego oświadczyła się 
większiość % klubu. P. Dubanowicz poniósł 
porażkę; glosowali z nim  raizem przeciwko 
Skulskiemu, m. i a ,  ks. aro- Teodorowioz, oraz
nowy nabytek klubu, iprof Dembiński

$ *
*

Wczoraj ran© przybył do Warszawy mi
nister spraw zagr. p. Sk.rmunt. Niezwłocz
nie po przyjeździe p. Skirmunt udał się do pa
łacu Namiestnikowskiego, gdzie odbył konfe
rencję z prez. Witosem.

**
Naczelnik Państwa postanowieniem z dn. 

24-go czerwca 1921 r. odwołał p. Macieja B 'e- 
siadeckiego ze stanowiska Komisarza Gene
ralnego Rządu Rzeczypospolitej dolskiej w 
Gdańsku, a jednocześnie zamianował p. Pod
sekretarza Sianu w (Ministerjum b. Dzielnicy 
Pruskiej i b. szefa wydziału politycznego w 
temże (Ministerjum p. Leona Plucińskiego—Ko
misarzem Generalnym Rządu Rzeczypospolitej 
Polskiej w Gdańsku.

#**
Przedstawicielstwo polskie na Ukrainie 

Sowieckiej.
Dowiadujemy się, że rząd Ukrainy sowiec

kiej udzielił agrement dla p. Hempla, jako 
przedstawiciela dyplomatycznego Polski na 
Ukrainie.

**
*

W poniedziaek, dnia 20-go b. m., o godz. 
12-ej w południ© odbyło się objęcie dworca w
Gardei przez władne polski©. (P. A  T.),

***
Dziennikarze bałtyccy zwiedzali wczoraj 

rano miasto. Obecni byli w Politechnice na 
konferencji wygłoszonej przez posła Wierzbic
kiego o stanie gospodarczym Polski, poczem 
wzięli udział w śniadaniu wydanym w restau
racji sejmowej przez syndykat dziennikarzy 
warszawskich. Następnie złożyli wizytę w klu
bie sprawozdawców parł. i obecni byli na po
siedzeniu sejmowem, Poczem zwiedzili uni
wersytet. Wieczorem odbył się na ich cześć 
bankiet w Resurs;© Obywatelskiej,

stanowieniem z dnia 11 maja, wyjaśnień w
sprawie sytuacji na G. Śląsku. Wniosek do
maga się również, aby minsterjum spraw za
granicznych zwróciło się do komisji międzyso
juszniczej, aby nie przeciwdziałała samoobro
n ę  niemieckiej, którą stworzyły warunki ja
kie zapanowały- na Górnym Śląsku- Niemcy, 
które poniosły na Śląsku poważne straty, po
winny uzyskać przez rząd Rzeszy odszkodowa
nie od Polski. Dalej rząd Rzeszy winien uczy
nić komisję międzysojuszniczą odpowiedzalną 
za spokój i bezpieczeństwo na G. Śląsku. W 
końcu wniosek domaga się stwierdzenia wszy
stkich szkód i nadużyć polskich i zakomuniko
wania ich sejmowi.
INTERPELACJA W SPRAWIE G. ŚLĄSKA.

Gdańsk, 21 czerwca-
(P. A. T.). „Danziger Zeiiung" donosi z  

Berlina, te  porządek dz enny dzisiejszego po
siedzenia parlamentu niemieckiego obejmuj© 
interpelację w sprawi© G. Śląska. Interpela
cja ta rozszerzy s :ę, jak zapewnia „Danziger 
Zeitung" do rozmiarów wielkiej dyskusji na 
temat polityki wewnętrznej i zewnętrznej Rze
szy. Rada Ministrów obradowała wczoraj w 
sprawie G. Śląska. Wieczorem w tym samym 
przedmiocie odbyła się konferencja kanclerz* 
Rzeszy z przywódcami stronnictw.

WĘGIEL GÓRNOŚLĄSKI DLA AUSTRJI 
I  CZECH..

Opole, 21 czerwca-
(E. E.>- Przewodniczący austriackiego ii- 

rzędu węglowego, d r Klos, i radca sekcyjny 
z Pragi dr. Stumpf, którzy przybyli w tych 
dniach do Opola, rokowali z komisją między- 
sojuszniczą w sprawi© dostarczenia węgla gór
nośląskiego do Austrji i Czechosłowacji. Po* 
doba© doszło do porozumienia i w tych dniach 
rozpocznie się wywóz węgla górnośląskiego do 
obu tych krajów. Jest to o tyle pomyślne, ii  za
pasy węgla na Górnym Śląsku, szczególnie W 
Pszczynie i Rybniku przepełniły wszystki* 
składy, dworce zapchane są pociągami z 
glem. Nad uruchomieniem tych transportów * 
zaprowadzeniem normalnego ruchu ko mend J  
dworców pracują gorączkowo.

PRZECIWKO ZNĘCANIU SIĘ NAD JEŃCA
MI POLSKIMI.

Byt»m, 21 czerwca-
<JP. A. T.j. .,Freies Wort" donosi, że par- 

tje socjalistyczne w Cbociborzu w Brandenbur- 
gji przeprowadziły 24 godzinny strajk protes
tacyjny przeciwko znęcaniu » ę  memieckiśf 
policji nad polskimi jeńcami w obozie jeńców 
w Cbociborzu- Partj© ogłosiły wspólną rezo
lucję, w której oznajm;ają, że robotnicy nie
mieccy nie solidaryzują się s okrucieństwa®'
i nieludskiem obchodzeniem się, jakiego do
puszcza się policja niemiecka i warta obozu 
nad jeńcami polskimi.

K r r a  zajścia w Mmw.
Bydgoszcz, 21 czerwca.

(E. E.), Wczoraj wieczorem obyła aię tutaj 
manifestacja ludności robotniczej jako wyraz 
protestu przeciw rugowaniu Polaków z Niemiec. 
Pod wpływem agitacji jakichś nieznanych w 
Bydgoszczy osobników manifestacja przemie
niła się następnie w krwawe rozruchy. Tłu® 
wtargnął do ratusza, gdzie zdemolował kilka 
pokojów, uprowadzając prezydenta miarta. Po
licja. która usiłowała rozproszyć tłum, okazał* 
się bezsilna. Kilku policjantów tłum poturbo
wał. Przywołano na pomoc wojsko celem przy
wrócenia porządku. Kilkakrotne wezwanie do 
rozejścia się pozostawało bez skutku. Ze stro
ny tłumu padły strzały prowokacyjne. Wojsko 
zmuszone było do uczynien a użytku z broni. 
Podobno z pośród manifestantów trzy osoby 
zostały zabite a  kilkanaście odniosło rany- 
Charakterystyczne jest, że wśród aresztowa
nych zatrzymano trzy nieznane w Bydgoszczy 
osoby, przy których znaleziono pieniądze ro
syjskie.

(Telegram własny)'.
•  Bydgoszcz, 21 czerwca-

Ciągłe podburzani© masy doprowadziło dc 
rozruchów większej miary. Wczoraj, w ponie
działek zdemolowano kilka biur magistrac
kich, poturbowano prezydenta Maciaszka- 
przypuszczano szturm do więzienia celem o- 
swo-bodzenia złodziei — więźniów politycznych 
niema. Wojsko strzelało. Rezultat: jeden za
bity. pięciu ciężko, pięciu lekko rannych Ca
ło zajście od pocźątku nosi wyraźny charakter 
prowokacji Ch. D.

Mi m&iMmi harcu
Berlin, 21 czerwe*-

(E. E.). Prawica ostro występuje prze
ciwko ostatniej mowie kanclerza W;rtha, któ
ry oskarżał partje prawicowe o inspirow ani 
morderstwa Gareisa. Niemiecka partja nar©' 
dowa przeszła od opozycji zasadniczej do op0'  
zycji osobistej przeciwko Wirthowi > zapowi*' 
da bezwzględną walkę z kanclerzem. Walk* 
z Wirthem jest równocześnie walką przeciwka 
wyznawanym przez niego zasadom repuhłj1' 
kańsko - demokratycznym. Niemiecka pai*i* 
narodowa zamierza wykorzystać sytuację- **' 
ostraając do największego natężenia propagafl' 
dę idei monarch stycznej. Hr. Westarp w y»^ 
puje w „Kreuzzeitung1’ z artykułem domag*}w

Walka o Górny Śląsk.
KAPITALIŚCI ROKUJĄ’

Pory*, 21 czerwca.
(E. E-)’. Organ socjalistyczny, „Populaire", 

donosi, i i  pomiędzy przodktawicieLami .prze
mysłu metalurgicznego francuskiego a właści
cielami hut niemieckich na Górnym Śląsku na
wiązane zostały rokowania. Właściciele hut z 
jednej strony wyrazili życzenie pozostania 
przy Rzeszy, gdyż obawiają się szykan, jakie— 
według nich — zastosowane zostałyby wobec 
nich przez rząd polski; z drugiej zaś strony 
zdają sobie jasno sprawę z tego, iż na wypa
dek pozostania pray Niemczech przemysł me- 
talurgiczny górnośląski zostałby całkowicie 
zdławiony przez zakłady Creuzoła. W Cze
chach i na  Węgrzech już organizują aię Bije 
tych zakładów. Ponadto, wierzytelności, jakie 
m a w stosunku do Polski Creuzof, spowodują, 
iż otrzyma on od raądu warszawskiego wszel
kie ustępstwa, jakich będzie sobie życzyf. W 
obliczu tego praemysłowcy niemieccy zawarli z 
Francuzami umowę obliczoną n* wszelkie e- 
wentualności, opartą na zasadach wzajemnej 
gwairancj.L Gwarancja ta polegać będzie na  
tern: Francuzi będą popierać Niemców prze
ciwko Polakom, Niemcy zaś—Francuzów prze
ciwko szykanom z© strony rządu Rzeszy, jeśli 
Górny Śląsk przypadnie Niemcom. Na wypa
dek odpadnięcia Górnego śląska od Niemiec 
kapitaliści zobowiązują się do wzajemnego po* 
paireia przeciwko taryfom wywozowym na su
rowce j maszyny. Porozumienie to  — pisze 
„Populaire” — kładzie koniec walikom kapita
listów i jednocześnie rozstrzyga stronę ©kono* 
miczmą problemu górnośląskiego.

PROTEST FRANCJI W BERLINIE.
Paryż, 21 czerwca.

(E E.). Ambasador francuski w Berli
nie Karol Laurent poczynił wobec rządu nie
mieckiego kroki celem zaprotestowania prze
ciwko stanow;sbu Hoeffera oraz przeciwko 
przekraczaniu posiłków niemieckich przez gra
nicę śląsko-niemiecką

„TEMPS” O KONFERENCJI PARYSKIEJ.
Pary*, 21 czerwca.

(E E-). „Tepms", omawiając ostatnią kon
ferencję paryską Brianda z Curzonem, przy
puszcza. że Curzon podczas .pobytu swego w 
Paryżu nie miał jeszcze ostatnich informacji z 
Górnego Śląska, które winien był mu przysłać 
komisarz angielski w Opolu Stuart. Informacje 
te dotyczyły podiporządkow-.pia sie Polaków 
rozporządzeniom końuoj., „z opozycji i for
malnej odmowy wykonania programu planu 
systematycznej ewakuacji przez łłcefera. Pod
czas. gdy granica .polska jest ściśle zamknięta, 
oddziały niemiecki© Selbstsehutzu otrzymują z

Niemiec posiłki w ludziach i  mategjat© wojen
nym. Siły niemieckie na Górnym Śląsku skła
dają się obecni© z 50 bataJjonów w ogólnej licz
bie 40.000 ludzi. Rząd angielski, którego 
przedstawiciel w  Opolu jest zupełnie zgodny 
w swych opinjach z generałem Le Rondem, 
zrozumie wkrótce, że czas już położyć kres 
wzmacnianiu się Niemców na Ś ląsku Rząd 
francuski zrozumiał to już dawno.

WYDZIAŁ 12-tu U STUARTA.
Bytom, 21 czerwca

(E. E.J. .yKatowitzer Ze’tung” donosif iż 
angielski przedstawiciel komisji międzysojusz
niczej Stuart przyjął prezesa wydziału 12 i ©- 
mawiał z ntm różnice w poglądach na sprawę 
pacyfikacji.

ZAMIARY GEN. HOEFFERA.
Berlin, 21 czerwca.

(E. E ). Nowe układy niemieckiego wy
działu 12-tu z kom!sją międzysojuszniczą nie 
dały żadnego wyniku. Prasa nieęńecka usi
łuj© przekonać opinję zagraniczną, iż generał 
Hoeffer znajduje się w przykrem położeniu, 
jak to mów ! sam w wywiadzie z przedstawi
cielem „Lokal Anzeigera". Z kół zbliżonych 
do generała Hoeffera dowiaduje się prasa ber
lińska, że zamierza on działać na własną rękę, 
o ile komiąja międzysojusznicza ni© poskromi 
powstańców w pewnym określonym terminie. 
Generał Hoeffer oświadcza, te  układy wydzia
łu 12-tu z komisją międzysojuszniczą są mo
żliwe tylko wówczas, jeżtl powstańcy wyparci 
będą p0za pewną linję. Walki między po
wstańcami a samoobroną niemiecką skończyły 
się wobec tego, że wojska koalicyjne oddzieli
ły oddziały powstańcze od Niemców.

ROZCZAROWANIE NIEMCÓW.
Berlin, 21 czerwca.

(E. E.). Nadzieje szerokich kół niemiec
kich przywiązywane do przybycia oddziałów 
angielskich na G. Śląsk znaczn;e osłabły, oo 
znajduje echo w glosach prasy. Zachowanie 
się angielskiego komisarza Stuarta przyniosło 
największe rozczarowanie, jakiego Niemcy do
znali w kwestji G. Śląska. Rozkaz gen. Le 
Ronda w sprawie tworzenia straży miejscowej 
w miejscowościach opuszczonych przez po
wstańców interpretuje prasa jako nowe uzna
nie powstania przez komisję międzysojuszni
czą

SPRAWA ŚLĄSKA W SEJMIE PRUSKIM
Berlin, 21 czerwca.

(E. E.). Wszystkie partje burżuazyjne sej
mu pruskiego wystąpiły z wspólnym wnio- 
sk-em, w którym domagają *ię, zgodnie i  pc-
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cym się bezwzględnego •wyjaśnieni* sprawy, 
ujawnionej niemożliwości utrzymania rządów 
republikańskich. Westarp jest zdania, i i  na- 
leży bezzwłocznie rozwinąć pozytywną propa
gandę za przywróceniem idei monarchistycz* 
mej- Przygotowując grunt dla zwycięstwa idei 
monarch istycznei, kończy wywody swe hr. We
sta rp : Nie choda; nam o posadzenie ma tronie 
ialki, lecz o zwycięstwo wielkich idei narodu 
narodu niemieckiego. Zadań, które nas cze
kają, nie można osiągnąć z dnia na dzień, nie 
wolno wszakże o nich zapominać.

M t t i e  B i l l M t t
Gdańsk, 21 czerwca.

CE. E .). (..Echo de Parisf* donosi, iż w piątek o- 
czekiwany jeet w Paryżu sekretarz stanu Berg
man, który przyjeżdża celem prowadzenia dal
szych pertraktacji nawiązanych przez Lou- 
cheura i Ratenaua w Wiesbadenie. Francu
skim rzeczoznawcom Lelevxe'owi i Cheys- 
eon'owi, bawiącym od pon'edzilaku w Berlinie, 
rząd niemiecki wręczył już kilka not. Oprócz 
lego Rałenau odbył konferencję z ambasado
rem  francuskim w Berlinie Laurenfem. P r* ' 
wdupodobnia w najbliższych dniach rokowa
nia dadzą wyniki pozytywne, poczem omów!©, 
na eoftanie kwestja nriejsca dalszych pertra
ktacji Louobeura z Ratenauem.

Strajk i  I i i .
WARUNKI LLOYD GEORGE1A*

L®»dyn, 21 czerwca,
(P. A. T-). (Hatvas). Lloyd George oświad

czy?, że udzieli ochrony górnikom, powracają
cym do pcracy, że jednak nie będzie mógł przy
znać im części proporcjoiialnej subsydium, o- 
fiarowanego w swoim czasie przez rząd, albo
wiem postawione warunki nie zostały przyję
te  w terminie, przez rząd wymaganym

W PRZEMYŚLE WŁÓKIENNICZYM.
Manchester, 21 czerwca.

(IP . A. T-). fHaivas). Wydział wykonawczy 
Związku robotników przemysłu w)ók'ieroii’»,e- 
go scaled! przyjęcie ostatnich propozycji przed
siębiorców w sprawie plac zarobkowych.

M i n i a  p o i n t !
W i i  W ó siisg s

MOWA LLOYD GEORGE‘A.
Wiedeń, 21 czerwca.

(P, A. T.). „Neue Freie Presse’ donosi z Lon
dynu: Lloyd George, otwierając konferencję prem
ierów domi<njów angielskich, powiiednaaJ: Żyjemy 
w czasach bardzo niespokojnych, mam jednak na
dzieję. Ae świat od tych niepokojów oswobodzi się. 
Dwie kwest je powodują jeszcze troskę: sprawa roz
brojenia Niemiec i sprawa odszkodowań. -Problem 
rozbrojenia uważam za rozwiązany. Flota niemiec
ka zniknęła, a armja niemiecka nie ma jua tej siły, 
co niegdyś, dawniej miljonowia, obecnie liczy 
100.000 żołnierzy. Istnieją jeszcze wprawdzie regu
larne farmacje, ale za stosunki te nie są odpowie
dzialne Prusy, lecz Bawarja. Ale także i te trudno
ści będą załatwione. Problem odszkodowań jest nie- 
tyle ważny co do brzmienia poszczególnych żądań, 
ile co do sposobu, w jaki krai jeden ma dragi emu 
wpłacić. Po próbach rzeczoznawcy znaleźli rozwią
zanie. a Niemcy przyjęli to rozwiązanie. Są pozatem 
jeszcze 8 kwestje, mianowicie: rozgraniczenie Pol
aki i Litwy, sprawa G. śląska i sprawa pokoju x 
Turcją. Dopiero po rozwiązaniu tych kwestji bę
dzie możno mówić, że pokój w Europie został przy
wrócony. Odbudowa Europy i trwały poikój będą 
możliwe dopiero wtedy, gdy traktaty będą pnzyjęte 
i przymus ich będzie działał na wszystkich- Poszcze
gólne warunki mogą (być jeszcze zmienione, ale tyl
ko w razie, gdyby wszystkie strony zgodziły się na 
to. Dalej mówił Lloyd George: W Japończykach
mamy szczerych sprzymierzeńców, którzy oddali 
nam niezapomniane uiugi. W czasie wojny towa
rzyszyli oni naszym wojskom w Auetralji, w Nowej 
Zelandji w chwili, gdy krążowniki niemieckie nie
pokoiły ocean. Życzymy sobie utrzymania wypróbo
wanych stosunków przyjaźni i rozwiązania kwestii, 
czy Japończycy potrafią działać na Dalekim Wscho
dzie z nami ręka w rękę. Nie na końcu stoi równie* 
kwestja Chin. które, szukając pomocy, zwróciły 
oczy na nas i na Stainy Zjednoczone. Angielska poli
tyka zagraniczna nie czyni nigdy różnicy a powodu 
rasy i cywilizacji, ani toż różnicy między Wscho
dem i Zachodem, jednak współpraca ze Stanami 
Z jednoczonym,i jest dla nas zasadą, dyktowaną 
praea instynkt i rozum. Życzymy sobie współpracy 
c wielką republiką we wszystkich częściach świata. 
Pragniemy dalej unikać wzmożonego zbrojenia i 
chcemy omówić *e Stanami Zjednoczonemi każdą 
propozycję, zmierzająca ku ograniczeniu zbrojeń. 
Nie Łapominajmy jednak, że życie Wielkiej Brytanii 
1 dominiów zbudowane jest na potędze morskiej, 
dlatego musimy się oglądać ca zarządzeniami, któ
rych wymaga nasze bezpieczeństwo,

Londyn, 2! czerwca.
(P. A. T.). (Tlavss). W dalszym ciągu: swojej 

mowy na toooferaicji premjerów douniajów Lloyd 
George powiedział': Podczas wojny metropodja aa- 
chowywał* ścisły kontakt ze swemi posiadJuśclaml 
eamwskiemi. w chwili obecnej pragnie Anglj* do. 
konać wspólnej z miemi wymiany poglądów we 
wszystkich sprawach, stanowiących ich wspólny in
teres. W tern mie jscu przypomina premier nagietek!, 
te  dominja dostarczyły .podczas wojny 2 mdłjojy żob 
■tetzy, bez których — mówi Lloyd' George —• zwy
cięstwo jKOŻeby się wymSciięło z rąk sojuszników. 
Zakończył premjer swą, 'mowę oświadczeniem, te

teiperjum biytaóafcl© fe*t wolnym Bwiąakfew na
rodów, opierającym się na porozumieniu a nfe aa 
sil*.
0 POROZUMIENIE AN BIELSK 0-AMERYK ASSKIE.

Poldha, 21 czerwca.
(F. A. T.)>. Radjo. Prom jer australijski oświad

czy! podczas rozmowy, te porozumienie Anglji ze 
Stanami Zjednoczonemi jest jedyną rzeczą, która 
przedstawia dla zniszczonego świata pewną nadzie
lę.

flw rja  mliii I W  S?oru’owi.
Londyn, 21 czer.wc*.

(E. E.), Lewd Salisbury jadem z przywódców 
partji uniomiistycan«|j oglosit w prasie augieMriej 
list otwarty, wzywający umionietów do wycofania ile 
z gabinetu koalicyjnego, ponieważ tząd nie ma już 
całkowitego zaufania wśród pairtjS imiomitetycmej. 
Niepowodzenia rządu tego w poiiityte ragranicaaej, 
późno przedsięwzięte i aiedastaibeicEU* środki rapo. 
biega-wcaw piraewwfco prmesUeariu wewmętraraeimiu •  
kotniomlraniwmu, tragicrane wypadła na południowym 
zachodzi© Irfaińdjl — twsBysńfeo te w fafainy sposób 
odst/ręczyto od R fda otpdnfę pubłkeną.

liaM ti Uąnlm.
Chamberlain, odpowiadając na interpelację, 

zgłoszoną w Izbie Gmin, oświadczył, te  Niemcy 
bądź wykonali, bądź wykonują wszystkie postulały 
ostatnio przyslau ęgo im 'UlMmatuaa,

— Według wiadomości z .Waszyngtonu, rząd a- 
merykp.ńsiM zwrócił się do Wydziału ©dsafcadowań 
o cotaięd© pozwolenia na zakup dolarów przez 
Niemcy dla spłacenia ■odszkodowań. Krok ten moty
wuje rząd Stanów Ziiednacaonyoh tean, te  ostatnie 
spłaty niemiecki* wywarły, nader ujemny wpływ ua 
feure dolara.

— Dtnda 27 b. m. prayibędcil© do Pragi, rumuń
ska misja wojskowa, na skutek zawartej niedawno 
pomiędzy Rumuują a Czechosłowacją konjwteaejl 
wojskowej.

— „Lidawe Nowiny donoszą, te  jeden z naj
wybitniejszych działaczy słowackich, dir. Łabay * 
Rużombergu wypracował p!»a autoroanji Słotwaczy. 
any, według którego Slowacryroa miałaby się połą
czyć z Czechami w farmie dualistycznej.

— 'Wniosek węgierski o dopuszczenie <to Ligi 
Narodów będzie rozpatrywany na posiedzeniu Ligi 
we wrześniu.

— Obiegają pogłotsikf, te  rozpoczęcie nowej o. 
fensywy w Małej Azji przez wojska giradkie zostało 
odłożone eonafranicii ra  miesiąc.

— Generalny delegat rządu dir. Gaieda, powró
ci! do Lwowa i objął nragdowatnEe.

Kuch robotniczy.
l im i f

Pogiedrenio Prcaydjum C. K. W*
Dz i ,  w  środę da. ‘22 czerwca b. r. o  go

dzinie 4 ej po ipoł. w lokalu Sekretarjaiu Ge
neralnego P . P. S. (Warecka 7) odbędzie się 
posiedzenie prezydium C. K. W.

Towarzysze członkowie proszeni są o pun
ktualne przybycie.

Sekretarjat Generalny.
**

Tow. Daszyński, który miał przemawiać na 
wiecu niedzielnym wraz z towarzyszami gru
zińskimi, zosiał na niedzielę wezwany na od
czyt do Radomia i dlatego na zgromadzeniu 
warszawskim by! nieobecny.

Okr. K»m. Rob. odbędzie posiedzenie dziś, w 
Środę, o godz. 7 wiscz. Sprawy Ib; woźne.

Egzekutywa O. K. B. odbędzie posiedzenie <Mś 
w środę o godz. 6 wlecz, w lokalu O. K. R.

Pocztowa org. p. p g_ Pos'iedLeuie .Komitet u 
Pocztowej org. P. p_ g_ odibędzie eię dziś, w  środę, 
o godz. 6 wlecz, w IcteOlu: O. K. R Tegoż dłnla o godz.
7 wlecz, ogólne zebranie cztoaków pocztowej orga
nizacji P. P. S.

Koło szewców p_ p_ g. Dziś o godz. 6 wiecz. 
w łoŁailu dztotaicy Jerozolisupkiej, Chtelna 41, od
będzie się ogólne zebranie towarzyszy seeweów, 
członków i sympaityliów P. P. S. Spraiwy b. waltoe.

Kolejowa organizacja P. P. S. Jutro o godz. 5 
pp. w lokalu 0. R. R. odbędzie się posriedzelhfe 
egzekutywy (kolojWej erg. P. P. S. Spralwy bardzo 
ważne.

Dzielnica Praska. Jutro o godz. 7 wlecz, iw lo
kalu własnym dzielnicy odbędzie się ogólne zebra
nie członków, ®a któiym Wygtoszcny będnie odczyt
tow. Szczypiorskiego na temat: Socjalizm a kweatja 
narodowoścdowa.

Tramwajowa org. P. P. S. Jutro o godz. 6 i pół
wieczorem w łokaiu O. K. K odbędzie 9ię ogól."o 
zebranie członków i grmpałykćw tremwrjowej org; 
P. P, S. Tcw. Zalew-sW pwmmy fest o przybycie 
z książkami dzielnicy.

Echa zajścia w redakcji ...R°botn«ka śląskiego*.
Fryszttffl. 16 czerwca. Wskutek dochodzeń pro- 

kuzntorji odbył* eię wczoraj w aądetie tutejszym 
pierwsze prze słuch r.nie świadków i oskarłan:ych o 
zastosowani* .pa-zymusu względom red. tow. Kwiet, 
niowsklego prze/. Lizak* i jegA pomocników przy 
zabieraniu mebli ,TRoboti!iika Śląskiego**. Tow, 
Kwietniewski ze swej strofy nie przyłączył się do 
ppst ̂ ps/ wania karnego.

Zgr*madz»Kio Indowe w Chicag*.
Jak donosi ,Jlzaentiik Ludowy'', w d. 25 mwja 

odbyto się w Chicago wspaniałe zgromadzę®!* lu
dowe, ua ktorem przemawiaSi •wysłannicy P. P. S. 
tow. poseł R. Orapińsfci i współpracownik redakcji 
^Rabatnika', J. Czarnooki.

Robotnicy polscy z Chicago z estrasjazanem wi
tali przedstawicieli P. P. S. tik'adika a* rzec® P. P. 
S. prayinicsla 510 dolarów 65 centów.

Na sali znajdowali się również księża, .przebrani 
w świeckie ubrania. Pizyczli oni m® wieo, aby zo- 
hwrayó, jak wygląda zbilaka ^pogromca kleru i 
wsteczniotwa".

M \  liw o iw ii
Strajk r»boinikó:i' rolnych na Śląsku Cteaayó- 

skim,
Na Śląsku Cieszyńskim wyibudil strajk 

robotników rolnych, sprowokowany pazez 
miejscowy Związek Ziemian, którzy zignoro
wali 'Orzeczenie nadzwyczajnej Komisji Roz
jemczej, tłumacząc aaę, te  na terenie Slfsflut 
Cieszjijsk**®01 obowiązuje ona zupefnie, a 
jednocześnie na miejscowych kamiejach ras- 
jemazych iaxtnych wniosków nie przedstawia
ją. Wszędzie panuje porządek i spokój, .manno, 
ie  miojaoowie władze policyjne usiłują wywo
łać zamieszki, szczególniej prowokacyjnie star 
nowisko zajmując w okolicach Kosikowie i Ba
ranowie, gdziie iandarm erja potwaia, sobie na 
najbardziej karygodne wybryki.

Musimy tu napiętnować oburzające zacho
wanie się władz w stosunku do robotników. 
W całej Małopoteoe do obecnej chwili niema 
żadnycih umów zbiorowych, a (Warunki wyna
grodzenia są śmiesznie niskie. Robotnicy w 
ib. Kongresówce zarabiają o 100% więcej, niż 
w Małopolsce. Do obecnej chwili Rząd nie zdo
był się ma naprawienie krzywdy robotników 
•rolnych, ale z chwilą, kiedy robotnicy wystę
pują w obronie swojej egzystencji, Rząd na- 
tych miast rozpoczyna represje.

Krecia robota pupilków byłego Związku Mącsnego.
Do SeJcretarjatu Głównego Zarządu 23w. R. P. 

Spożywczego nadszedł list amonianowy, datowany 
16 b. m. List napisało jakoby watoredh piekaray, 
którzy domagają ńę  pracy. W powyższym Ettcte 
stwierdzają amoofmowi ruSwrorade, to «ą czjłócfcauai 
,p. p. S. i dlatego odwołują się do tow. Mbr*ws8d»- 
go, by wstawił się za miiml u tow. Ciesielskiego (tKv- 
kretaraa Oddz. Warsa.), by ten dal im pracą w pł«- 
karni u Miehlera.

SekretoirjSait Głównego Zaraądw dla eachcwtaia 
awego autorytet czirje się w obowbpkm podać do 
wiadomości ogółu rohotm’czego dane pomisaw:

1) Praewodmiczącyin Sekcji ‘Piekarzy jeal tow. 
ZobrowTsikii,

2) PieJcaray posył* do pracy przewodniczący 
Sekcji względnie uipiOwaźmSona praez niego oeóba
(aokretaTiz Sekcji, pośredirk pracy), która wypisuje 
zainitereKOwarvm od.ppwiedni© zaświadczania.

8) Sekretariat Głównego Zarządu gtwtientea, te 
Kst był napiemmy przez cz'ontoVw byłego Związku 
Mącznego. którzy chcą również i tą drogą porowatdtóć 
intrygi przeciwko Głównemu Zairwąriowi.

4) Na waJnem zebraniu praedstawfliby powyi- 
szy fakt, iiaikio toderowsmie prywaty w zawodowej 
organizacji przez cssłorików iP. P. S.

Krecią robotę b. członków Zwhpto Maczncgo 
oddaje pod' pręgierz opiwji robotrtczej Sefcrafarfaf 
Głównego Zarządu Związku fRo.batnćików Braemyisłu 
Spożywczego w Polsce.

7 Centralnej Komisji Związków Zaw. Komisja
Ceatralna Związków ZawndOwydi w Potece umiej* 
®>em komunilfcuij©, iż na jeii konto Nir. 4S1 na Wy
dział Opieki pad dzieckiem robctalczetm od' Rocnisjl 
Teatrs'nej za pośredni cfw em Zwtaakir Zaiwodowiego 
Pracowników' Teatralnych •wpłynęło od teatrów: 
Wielkiego, 'Rozmaitości, Reduty j Nowości mk. 
806,717.

Związęk Pracowników Miejskich w Polsce. W d.
24 b. m. pnmktuainćjo o godz, 6 pp. w IókadJu Związ
ku odbędzie się zehracle Zw\ Rwdy Naoaetoef. To- 
warzysze, stawcie się licznie! Sprawy b. ważne.

Ze Związku Polskiego aNurayofelstwl^ szkól po
wszechnych. Ponieważ n-.dzwyzajne walne zebra
nie członków kooperatywy nauczycieMaiej diui-a 20 
b. m. nie prayswio do skiuitku praeto odbędsle się 28 
czerwca b. r. o godz. 6 w pierwszym terminie, o 
godz. 7 w dargiim termibiifc nadzwyczajne walne ze
brani* członków kooperatywy z tym samym porząd
kiem dziennym w saili Związku. Marsz&lkowlstea 123. 
Uchwały, jakie zapadną na tem zebraniu, będą pra
womocne ibez względu na ilość obecnych.

Związek Zawodowy Pracowników i Pracownie 
krawieckich zawiadamia swyćh cdfcnków o ogdtoom 
żebranin, oćfoyć się mającem w dniu 26 b. ni. o g. 
11 rano w lokalu Związku. Stawcie się Hcanie. sfa-a- 
wy bard®) ważne.

Ołasy czytelników
Przed biurem paszportowem.

J>o uregulow-aalu szeregi żądanych zaświad
czeń i t. d., udałem się w środę d. 8 b. tn., by zło
żyć podani© z dokumentami do biura paszportowe
go przy ul. Senatorskiej or. IB.

■Była godz. 11 rano. Milicjant kazał mf rtanąć 
iw .ogonku" c. ;’ym się przez całe podwórko aż 
do bramy. Mniej więcej cc pól godziny w oknie 
pierwszego piętra zjawiła się głowa pana urzędni
ka który wołał: ..sześciu .proszę". Wszczynał się 
zaraa hałas, kłótnie, popychanie i w końcu ogonek 
etę posuwaj o porę kroków.

Ra 10 mlnat przed godziną pierwszą, pan mi

licjant BRwiadomfł em , te mamy rfę rwejBI, ho
przyjmowanie interesantów jest przerwań*.

Następnego dnia już praed 10-tą rano bytem w 
ogonk\Ł. Pod pałacem słońcem  stalom ..aerplawł**' 
aż do !-*>j po pohidniu — i znów pan miLcjani ka
rał się nam „rozejść".

Wreszcie, zrozpaczony, usłałem się w piątek, 10 
czerwca, o godz. 8 mim 50 rano i stanąłem w „ogws- 
ku” na placu Teatralnym. O godz. 10 m. 10 rano 
zaczęło się prayjmowani© interesantów, i nareszcie 
o godz. 12 m. 36 w południe udało mi się dostsi de 
Pokoju, gd®:e jedna pani urzędniczka i jeden pas 
urzędnik załatwiają przyjmowani* próśb, sprzedaję 
tnarki rtemplowe i I. p.

Załatwiani* klijentów nie trwa długo, ale JOTBw 
kenałem *ię lei, te gdy ,,hoioU“ na podwóricn 
czek* w ogonku napróźno godzinami, są jesacae wy
brani, którzy przychodzą i wychodzą boeanemS 
drzwiami, nie esekająe oa żadne kolejki

I jeszcze jedno. Oczekując w podwóriro Mara 
paszportowego, widziałem p.p. u-rzędniczlri i urzęd
ników. którzy eałemi godzinami rozmawiają Wb 
x apetytem ptją herbatę. Czy który z nich nie mógł
by powiększyć liczby urzędników, przyjmujący* 
podpal* ł wydających paszporty?

Z wjMckun szacunkSam
Ł  V.

P. B. Otrrymułem dzisiaj pocztą kopję rezoh*#, 
przyjętej prsfi Ligę Narodów na konferencji SI 
październik* 1500 w sprawi© załatwiania forma!- 
noód eeluych, paszportów i biletów bezpośredni* 
Oby i nasza biurokracja zwróciła na to 'boczną awar 
S9-

Wyjaśnienia.
Z opwodu notatki p. t. „Pralrtyk! z czasów os* 

sldcJT', wydrukowanej w N-rze 326 naszego pisma, 
Referat Prasowy <N. Komendy P. P. wyjaśnia: aa- 
rzut. skierowany do dyt. policjanta z powodu pobi
cia tragarza w do. 12 maja na stacji kolejki Gnóftty 
kiej praez żandarm* W. P., który to policjant odmó
wił spisania protokułu, jest o tyle nieistotny, te  
niezwłoczne spisanie protokuhi obowiązuje polio* 
ianta w wyjątkowych wypadkach, a przedewraysb 
kiom, o ile atau po'Tswaokcwanego srozi śmiercią S 
sędzi® będzie w ten sposób pozbawiony motnoScS 
przesłuchania cr, osobiście. W© wszystkich inny* 
wypwrlksrh o-bowisak‘«m poHojant* jest preetałzaml* 
komisariatowi oaps-duika i poszwa nkowwwego, oa 
też I ttwtóo prsexed ucxynione po zameldowania o 
Opuszczania miejsca służby przodownikowi na dwor
cu- W icomlsairjacie protokuł został sporządzony i m 
drodze urzędowej przekazany UJ phrtooowi Żan- 
darmerji W. P.

Z powoda niisej wnuinsld p. t. „AressftowanSa
członków Prezycijirm Sekcji pracoT.niików amery- 
ikańsfciego I. D. C.‘‘, w-yKteuJrowoneJ iw Nr. 98 na- 
ssego pfsma, heforwt Prasowy Gł. Komendy P. P. 
wyjaśnia:

Od komisorjitfiu XII P. P. Dyretocja I. D. C. 
zażądatoi UBumiącia. x Lkslu swego biur* ipp. Stołpe- 
ra, Gtowiraowera i Rettera, którzy do reszty pra
cowników stosowsii leror strajkowy (?? Redaikcj*).
Kemisorjat XII. TrypeJnicjąc swój ołbowiąaeik służ
bowy, o fsikcie sporządza protoilnił i przesłał dó p. 
Komisam Raądo, łrtóry sprawę przekazał p. Pro- 
tam orowó Sądu Glrręgowięgo.

O nadużycia pieniężne.
Biuro prasowe miaasterjum spraw wtojsOgowyicG 

wyjaśnia:
„W rwiąziru z porizsą praez jedno z ptan St©- 

fecznych wersją o rzekomem zdefiraudowandu 400 
tmiijoaów morek w reniralnyim utrzędtóe goapodair- 
C2ym na Pradz®, konruaiknj© się:

Z fenteom nmto r. b. iprcy dokouywaaiki raana«8- 
nęj kontroli orgsny Ircntrolne O. O. G. Warszawa; 
slconstaiowały niep.rsmołrrwośei w> gospodaro© pte* 
niężnej ‘WnSsknwejro okręaowoyo zakleditł gospo- 
d&reueęro D. O. G. V.kirszawa ra  iPorwiąźlcaeh (uf© 
w ceztfrafctytm ttraędzle pospodarozym na Pradze). 
Ponieważ wstę«in« f>rzeprewsdz»nę diortwdizenia 
wrlkaOTly oca asta'^nl© nadużyć, dzda? bortooK go. 
spodarnzBj 'D. 0. G. Warszawa zwtróolł się do orf~ 
driału hontooK M. S. W. («fkcfa komtnald fafflrycn- 
nej), który tsrządsl! rowisię szczegóJową.

(Prey bedrmin l«śąg kasowych stwiendzwoot, te 
na.teźy peddeć srx®tgó'<w®j kanwo® i badaniu1 wy- 
datki w wysrłfceśor około 400 mcJfomów mameSs, w 
łej bowiem wWKrkoki W. O. Z. G. W. wydal «*- 
licrici różnym tnstytiurjiem na zakup środlkówr żyw
ności, et ąd •powstała wid ocznie wwrsj* o defraudacji 
tak wysoki^ sumy.

■W©.!!© wyników datychczasoiwydS dodiodEed, 
zachodzi urasMdzt^n© podejrzenie spre^c.^-Alcrzenfa 
preer .por. Werwsrryńióacgo Jcilikuset tysfęcy tmarok.

RewiBjn nie została jesrare© w zatpałnuScI ukoń
czona. Posuwa się ona w bardzo energicznem tem
pie naprzód, wraJłat dać rewizji będzi© podany do 
wiadomości pubTczre?.

Wodze wojskowe są ma tropie zbiegłego 
sprawcy.

Tf zmdądci r, tmlewką por. IWereszczyńsSdego a- 
resztował prokui-fttor wojrtkowy rochimistTza Oaneau, 
ploit. Opipla i fcltK-zoika R'fsd?. jako podejtrzawych 
o ułatwienie ucie«3d ip«r. WerrswjzyjMcfwnu. 
Wap<)Tpodcjre,a»& w tej sprawie n ijaką ŁabieaŁsfcf
oddano prokuratorowi cywi.lnemu".

h t k  gospadarcR.
Ncfnwrnfa giełdy wtrataweldef.

600-ńb. rarakic traJM. 285.
100-rb. carside 'racz. 560. 
lOOO-th. cbuAMcj* trans, 70JBO
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STA NISŁAW  KARPOWICZ
literat, pedagog, profesor Wolnej Wszechnicy, po długich i ciężkich cierpieniach, zmarł d. 16 czer
wca 1921 r. w Otwocku, przeżywszy lat 57 Pogrzeb odbył się w Otwocku dnia 17 czerwca, o czem

zawiadamia przyjaciół i znajomych rodzina.

Eksport byd’a  * Rumun,ji. Biuro Prasowe Mini- 
sterjum  'Przemysłu i Handlu podaje do wiadomości 
afer rolniczych i przemystowo-townd lo wyeh, że w 
Btyśl dociiesusnia Koosuliatu SzeeeyipoepoMtej PoL 
•klej w G akeu, Rząd rumuński aniósl z&jkas elŁspar- 
<a byjdla % Ruimuuji.

Kronika
ZGON TA D E U SZA  RITTNER A.

Z .miejscowości kuracyjnej Bad. Gastein 
nadeszła wiadomość o śmierci znanego ikcme- 
djoipisaraa Tadeusza Rittnera. Urodzony 1873 
r~, liczy] Rittner lat zaledwie 48. Zmarł 'przed
wcześnie i śmierć jego jest wielką stratą dla 
Bztuki polskiej. Wśród współczesnego pokolenia 
pisarzy teatralnych Rittner zajmuje Bardzo wy- 
,Bitne stanowisko. Obdarzony dużym darem ob
serwacyjnym i wielką kulturą, zmacanym także 
talentem scenicznym, Rittner pisał sztuki, któ
re  nie straciły wartości swojej po dziesiątem 
przedstawieniu i stale wracają do repertuaru 
scen polskich. Rittner wyszedł ze środowiska 
kulturalnego. Ojciec jego był profesorem na 
wydziale prawnym we Lwowie, a później wy
sokim urzędnikiem w Wiedniu. RHtnar chował 
się w atmosferze nauki i wysokich interesów 
kulturalnych. Z uirocfeemia.byi sceptykiem i  stąd 
jego melancholia na scenie. Widział Wędy i 
wady i małość człowieka i dawał tej świad'0- 
łności wyraz w sztukach, któro wzruszają, 
'budzą refleksje ’poważniejszej natury. Możnaby 
napisać studjum o Rittnerze, jako o filozofie, 
co znaczy, że jako pisarz sceniczny nie dawał 
Ba scenie, jak to czynią niektórzy, obrazów 'ki
nematograficznych, dawał raczej upostaciowa
nie .pewnych idei moralnych. Nie zawsze wie
rzył iw człowieka, ale kochał dobroć w człowie
ku.

Pisał Rittner po polsku i po niemiecku. 
Jego sztuki wystawiano w oryginale w tea
trach wiedeńskich. Budziły tam zawsze poważ
ne zainteresowanie. Jego powieści wychodziły 
i w języku niemieckim. Był to pisarz njetyiko 
polski, ale ,i — wiedeński. Ni© czynimy mu z 
tego (powodu żadnego zarzutu. Żałować należy, 
że uimiera w taik młodym wieku, przedwcze
śni© dla sztuki i ’literatury polskiej.

r.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).
Temperatura najwyższa wynosił* wczoraj w 

Warszawie 15*.9, uajniisBa 7°,2 (w Zakopaniem, ®- 
mgdaj: 16* i 1").

PiaewMywamy putwbieig pogody w d ata  dri- 
mejenym: Pogoda rmienna, chłodno, miejscami opa>- 
■djy wiaitry .północno-zachodnie.

Z Rady miejskiej. iPoaiedaemi© plenarne Rady 
•dbędzie się w dniu 23 czerwca (czwartek) o  g. 7 
wieczorem w  sali obrad Rady.

I Wyp‘aty za kwaterunek. Urząd mieszkaniowy 
1 «a. st. Warszawy .podaje do wiadomości osób zain- 
! teresowanycii, i i  a powodu likwidacja, Sekcji Kwa

terunkowej wypłaty za kwaterunek wojak polskich 
w  z&rekwi rowan yc.h mieszkań, ach pry rwafca ych, ho
telach i pckojadi umeblowanych za cars do 12 
kwietnia r. >b. będą dokonywane przez Sekcję Kwa
terunkowy (Nowogrodzka 27 m. Ii2) tylko do dni* 15 
Uipca r. b. Po tym łenziiinie sumy nieodebrane zo
staną zlw.oao do depozytu Kasy Miejskiej.

Spis ludności. Jafeo oiafei kierowniczo dla spraw 
spdsu ludności w dniu 30 września r . to. i związa
nych z tem prac przygotowawczych postanowił ma
gistrat powołać komisję spisu ludności i do składu 
jej zaprosić p. A. Śliwińskiego, jako przewodniczą
cego, p. W. J  sib;cós!viego, jako wiceprzewodniczące
go, pp. prof. Krzywickiego, prof. Krzecnkx^wiiikiego, 
R. Sikorskiego, B. Mrozowskiego, S. Pietkiewicza, 
T. Toeplitza, S. PaMsfciego, i L. Kobyłeckiego, ja- 

} ko członków i  prawem kooptacji.

Likwidacja urzędu. Wydano poleceni© o zwol
nienie całego ..peraaneiu urzędu Opieki nad jeńcami 
( J ut) w  Krakowie; .pracownikom urzędu polecono 
wypłacić -mesięcaną pensję. iNa punkcie na dworcu 
iw Krakowie zostanie tylko komisarz z pomocnikiem.

. Szczepieni* ospy. Wydział zdrowia publicznego 
Magistratu m. st. Watresaaiwy przypomina rodriccwn, 
opdekunom i  wszystkim mdeazkKuccm, ze wioseone 
sezonowe sacac,pienie ospy przez lekarzy sanitar- 

. nydh w dozorach kończy się  w  dniu 31 czerwca r. b.
Przymusowemu szczepieniu ochrom em u przecówko 

1 ospie podlegaiją: 1) pierwetnenrju — dzieci urodzo
ne w  roku 1920 i  1921 do 15 fatego oraz te  dzieci 
i  dorośli, którym dotychczas osp* n ie  był* zaszcze
piona i 2) wtórneoin .wszystkie dzieci w  7 roku 
życia oraz osoby starsze, które n ie  poddały się  do- 

i tycheaas powtórnemu szczepiemiu .przeciwko ospie. 
Osoby, które zaszczepiły ospę dzieciom, podlegają
cym przymusowemu szczepieniiu nie iw dozorach 
sanitarnych, powinny do dnia 1 lipea przedstawić w 
odpowiednim dozorze sanitaimiym świadectwo szcze
pie®i* tego lekarza, który wykonał SBCseplenie, a  
w  razie jeżeli osp* byt* zaszcze/pióra nae praea le- 
'kanra, przedstawić dziecko w  celu otrzymania świa
dectwa lekarza sanitarnego. Osctoy, które n ie  za
stosują się do powyższego roKporządzenri*, w  myśl 
ustawy o zwatesinto chorób zakaźnych, podlegają 
karze grzywną lub aresztom.

W sprawie zarekwirowanych rowerów. W
związku ze zgłaszaniem się w  sprarwadh zaretowiTo- 
rwanych przez wojskowość rowerów, .Biuro Prasowe 
M. S. Wojsk, foomunńfcuj*:

Stromy, którym zarekwirowano laiem tóWegle- 
go roku rowery, mogą zwracać cię do Dyo.au I-go 
Wojak Saimochodowrych O. G. Wansaaw*, gdzie ®- 
trzynrują pismo do magazynu przy ul. Smolnej, ce
lem odnalezienia tam swej własności, iktó-r* 0 il« 
jest w etanie zdataym do użytku, toyrw® niezwfoets- 
nie zwracaną właśoicdołowf po praedstawiemlu od
nośnego kwitu. reScwusycyjnego. O die zaś roweru w 
magazynie mi emu, petent zwraca się pomotwirie do 
Dyomu I, gdzie otrzymuje pismo do Sekcji Wojsk

Samochodowych, zaświadczające, ż© rtw&r nie od
nalazł się i petentowi należy się odszkodowanie.

Piiima ts  Dyon I wydaj© do rąk stroni©, ktróa 
skład*, je  w  dBiecndku podawczym Sekcji Wojsk Sa. 
mochcdowych, skąd są orne natychmiast odey.'oSi© do 
Komisji Reikiwizysyjnej M. S. Wojsk.

Przy Sekcji Wojsk Samochodowych Komisji 
Rekmzycyjr.ej M. S. Woj sic., .Przejazd' 5, 3 piętro 
urzęduj© .Międzyareaiisterjalna Komisja Szacunkowa 
która obecnie po dokonanym oszacowaniu zrure&wi- 
rowsnvich samochodów, motocykli, afcccsoirji', caęści 
zamieamych, surowców etc., szacuj© także 1 zarekwi. 
rowar.e rowery. Z powodu, że ilość spraw, podle
gających szacunkowi znacznie się teraz amniejsayla, 
iMlędzymjnisłerjaina Komisja Szacunkowa odbywa 
sw a posiedzenia tylko raz w  tygodniu.

Po każdioraEowem posiedzeniu wspomnianej 
Komisji — Komisja retowizycyjlna M. S. Wojsk, 
przekazuje natychmiast protokóły oszacowań rowe
rów do wypłaty Oddz. IV Szt. W  S. Wojsk, sekcji 
rachunkowo-tkortrol. (ul. Wierabowa- 9) i  jedno
cześnie zawiadamia strony o wysokości przyznano- 
go odszkodowania.

Kwest ja załatwiania stron i dawania informacji! 
petantam w magazynie przy ui. Sm.olnąj zosfiła •> 
toecmie uregialowana w fen sposób, ź© iafermirticji u . 
daiel® się każdego dni* próca świąt, celem jakmaj- 
prędszego uregulowania zwrotu lub wypłaty należ
ności za zarekwirowane wfaśeicieknn rowery.

S taiha telegraficzna i telefoniczna w  powiatach 
białowieskim i prużańskim. W  urzędach poczto
wy di Korapiec powiatu Bucz sra, Biatawieża powia
tu  Białowieża i  Szeiresaów powiata IPrui'aiay zapro- 
wadzomo słudjbę w pierwszym telefoniczną, a w  po- 
BoelaJyoh dwóch telegraficzną i  telefoniczną.

Budowa szkół. Magistrat postanowił przystąpić 
niezwłocznie do budowy erkól młejsMch barako
wych .na plaeu przy iud. Sw. Wincentego na Brud
ni© (własność fundacji' św. Ducha) i ma placu i ł  
Golędzinowie, obok przystanku ,.P©lcowi®n*“ .

Konkurs pootyrki. Sekcja Literacka Potafóego 
Klubu Artystycznego ogłasza konkurs poetycki na 
następujących warunkach: 1) utwory poetyckie, po- 
B iadając©  piętno spóJCzesności i  nsopaitraon© godłem, 
winny być marfeslasn© pod adreseim Sekcji Lit. PIKA., 
Polski Kłuto Artystyczny, Warszawa, hotel tPolonjai, 
Al. Jerozołimmska 53. 2) utwory nadesłane zostaną 
odczytam* publiczni© na wiecaorz© literackim.; u- 
twór, umiany prasa obecną na wieczorze publiczność 
ca najcenniejszy, otrzyma nagrodę w  suma© 5000 
mk. Utwory należy nadsyłać do dmi* 30 >Sp©a T, b.

„Rejtan" Matejk4 w Zamirn Królewskim. Na
skutek atarań Mimfeto-ium Sztuki i Kultury odzyska
nia z© zbiorów Trądowych ausitrjacklch, oraz c®‘tm- 
ków b. rodzimy panującej w  Austrji licznych i  nader 
©©"mych dzieł sztuki polsilciej, Rząd polsflci. wszedł 
dotychczas w posiadanie „Riejrtzffl*" Matejtó, ora* 
kaiłku inmych obrazów.

Pr*gna© udositęporć publiczności t© maiło znane 
azerszomu ogóliosd dwleła sztuki polskiej, a  zwłaszcza 
Rjgdy w Warszawie dotychczas ni© oglądatne aroy. 
dzieło Matejki ,,Rejtaea‘,, Min.isferjiuim Sztoki i' Kid’- 
tury w  poroffitumiemiiiui a Mimisterjum Rotoót Public*- 
nycfc wystawiło wymieniiane oibrany aa  widok pu
bliczny w Zaimku. Królewskim.

Obrazy trariesaczan© są w  salach f. hwi. CanaWt- 
ta orwa „Audje.ucjonaliref'*, oglądać Je można
w  godzinach od 10 rano do 1 pip. t  od 2 de 5 pj>., 
w aiodziefle i święta od 10 ramo do 1 pp.

Żuniak „robi“ warja/a. „Naprzód" donosi: A re
sztowany pod zarzutem sprzeniewierzenia w  depo

zytach Wyda. II D. O. Gen. krakowskiego, por. Zu- 
niak, jak wiadomo, przewieziony został do Warsza
wy, gdzie toczy się przeciw niemu śledztwo. Jak się 
dowiadujemy, por. Zuniak ,,rebi ‘ obecnie warjata 
i umieszczony został w szpitalu dla obłąkanych 
wojskowych w Mokotowie. Jak  slydiać, pewne oso
by mają Zumlakowi dopomagać w 'e g o  symulacji i 
urabiają Zttniakowi opiaję zdeklarowanego umysło
wo chorego, by cała sprawa została jaknajprędz®ś 
zatuszowana. Zwracamy się do naszych posłów ■ 
apelem, aby zajęli się tą  aferą, która przy dokład
ni© prze,prowadzonem śledztwie wykryłaby skanda
liczne .nadużycia i aieziłrcwe stosunki podczas kie
rownictwa defensywą por. Zunialca. Ni© dopuścić 
do zatuszowania skandalu I

WYPADKI.
Echa zbrodni pod Grodzisk/cm. Podiwófiae za

bójstwo w Kozyrach .pod Grodziskiem, dokomaa© 
! na Tomaiazui Mroiakiew-iczu i służącej jego. Stani- 

slttw.i« Ceiewytkiej. powali zaczyn* się w yświeSiać. 
: Podcza-9 rewizji w ■miesTkaimi u żociy za mordowa1.le- 
| go. Józefy w Brwinowie, znaleziono nóż sprężyno, 
j * 7  świeżo czyszczony w piasku, 2 chustki, k-oszułę 
i mięską i marynarkę. Na. ’WSEystSoch łych przedmio

tach Rinaliza wykazała śtedy krwi lurinkilej. 'Wczoraj 
aiieazitowanych w tej sprawie, żonę Mroctżkiewśraa. 
pasienba jego i brata ’Mroczkiomcaawoj. .Michał* 
ilkacsa przewiezkno do W'arszawy i umiiesacizoiao W 
.więzieniu śledczem iprzy ul. Dzielnej.

Wypadek w toatrz© Wio'kim. Podczas jenerał. 
Bej próby opery „Klejnoty Madonny** jeden * chó
rzystów wziął pistolet do tej sztoki, i. ni* wued*ąą 

i że jesit nabity, wystazollł do kolegi syiego. 12-leł- 
niego Wacława Pawłowskiego, chióirysty. Lekara 
Pogotowia, stwierdziwszy opaleni© twaiBy ora* rany 
ezcTifJim© prawego paliczka, przewiózł ©hłoipc* da 
szpitala ian. Karola i Morjii.

Czyja waliska? Od złodziejów n* dworcu głów
nym odebrano ws»!takę ióWą. zamrerającą ubrani* I 
bieliznę dwmską. dekirmen.ty w języku francusicim i 
inne drobiazgi. Walizka jest do odebrania na dTOr. 
ou głównym, w  I ikaamsarijaei© kolejowym.

Teatr i Muzyka.
Teatr Wfełki, Dziś „Madame ButterfTy".
Teatr Kozwabeści. Dniś tragedja MareekowafcW 

go ,.C*r©\vicz Aleksy".
Teatr Polski. .Dróż ..Oczy fcsięinicłki Fathwy**.
Teatr Kały. Dziś .Jłoncert**.
Teatr Dramatyczny. Dziś „Pauniętnilci; waitwa".
Teatr Pewszochay. Dziś ’̂ lelodramajt „P o d ć it 

mia“ czyli „Ralf rcabójtaik’*.
Teatr Reduta. Dziś „tPrzecbodcdml*.

R i s s s t t i  Isisprai BsSstslczaJ Ik II.
W ersza w a , W sp óln a  17.

P oaiadaruy  a a  ektadzi©:
Balzac. Małe » ©d*l© poiyet* uatteitklefO .

Wyd. II. 800 a Ł
Bandeiaire K. Dr®bn© p««ij© prosą.

W oprawie M  0
Dąbrowski Iga. Śm tat. Powieść.

Wyd. IV. 890 w
Leśmiau B. Łąka. Poc^e. , 1 4 4  f
Loaijs  P. pieśń* R 'litu . 144 „
Makuszyński K. Perły I włepna.

Powieść. Ł|0 „
Sinclair U. Bsr©a pnąmyih, Paw*e4ć. BO „ 
T uw im  J . SekrwtM  tańe tfoy . Poezje. 108 „  
Tuw im  J. C*y«ha*'e na Boga. Poezje. 108 „  
Verlaine. Elegie. 60 n
Żeromski St. U r«d*  fcye1*. Pow ieść.

2 tomy. Wyd. IL 900 „

OGŁOSZENIE.
W odociągi miejskie w obecnym  Ich stanie osiągnęły maximum swej wydaj

ności; wobec tego, przy zwiększonym w letniej porze rozchodzie wody, niemoźliwem 
Jest utrzymać w sieci rur wodociągowych w ciągu całego dnia ciśnienie, zabezpie
czające dopływ wody do wyższych pięter. W miarę zwiększania się zapasu wody 
w zbiornikach Wydział wodociągów 1 kanalizacji stara się utrzym ać większe ciśnienie 
w sieci rur między godzinami 6—9 rano i 8— 10 wieczorem tak, ażeby woda docho
dziła do wyższych pięter.

Brak wody na wyższych piętrach da się odczuwać tek długo, dopóki nie będą 
ukończone roboty, rozpoczęte już w 1914 r., przerwane podczas okupacji l obecnie 
prowadzone w cełu rozszerzenia centralnych urządzeń wodociągowych.

Dla poprawy obecnie tego dotkliwego stanu rzeczy odwołuję się do publicz
ności o stosowanie możliwie daleko idących oszczędności w zużyciu wody przez zu
żywanie ilości jedynie potrzebnych i nieczynienie zapasów ponad potrzebę.

Jednocześnie odwołuję się do właścicieli domów i lokatorów o utrzymywanie 
urządzeń wodociągowo-kanalizacyjnych w takim  porządku, aby woda nie była m arno
waną, powoduje to bowiem nieprodukcyjny wydatek dla właściciela i dla lokatora, 
przynosząc też szkodę ogółowi mieszkańców.

  PlHjJSBt B. st. I n n u  (—) p . Drzewiecki.
Tygodniowe pismo socjalistyczne

e d  15 M arca  r . b . w y c h o d z i pod r e d a k o ją i
R, C z a p iń sk ie g o , I. D a s z y ń sk ie g o , T . Ifo fów k i, M. N ie d z ia łk o w 

s k ie g o ,  S t . P o sn e r a  i Z. Z arem by.
U k a za ł a lę  N r. 2 4  1 z a w ie r a *a

Z- * * ro m b a . Kierunki w soclailzmie. W. K ie leck i. Utopja federalistyczna. R . R . Emil Combes 
0«*rtka 2  dziejów seperacji kościoła i państwa). B. Chorąży-Chrupkowa „Chrześcijaństwo I katechizm'* 
Stanisława Witkiewicza P rób a  od b u d ow y  M ięd zyn arod ow oj 8r>ganizaeji S o c ja lis ty c z n e j .  
(Materjaly l dokumenty E sk a . Obecny stan organizacji nauczycielskich. W ł. Z a w isto w sk i. Ze 
swtat* książki, fl. Strug—„Pieniądz” Kuch r o b o tn ic z y  z a g ra n icą ! B or . Włochy. W iadom o

ś c i  g a sp o d a r c z a . Budżet Anglji B ib lio g ra f ja .
„  W a ru n k i p r e n u m e r a t y  od 1 kwietni* r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 70 mk.,
Kwartalnie 20t> mk., Zagranica podwójnie; w Ameryce półrecznle 1 dolara; Cena num eru pojedyńcze-
go mk. Ządac we wszystkich punktach sprzedaży pism

n)?,ta ,‘ c *a  • A o m in i s f r a c jo i  Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44. Konto czekowe Nr. 532. 
nam m istracja czynna codzień od 10—3 pp. Redaktor I. Hoiówko przyjmuje ęodzleń 12—1 pp.

 Numer okazowy „Trybuny* wysyła się po nadesłaniu adresu.

{  ̂ Poczynając o d  d a l ia  2 3 - f |0  b© m .  rozpocznie 
sią sprzedaż te p m if io s s fy c lb  biletów tramwajowych na 
kwartał 3-ci w Dyrekcji przy ul. howomłynarskiej oraz na 
Stacji Miejskiej K. Żelazn, przy ul. Miodowej 3 po cenie:

Mk.  3 S 8 0  . — za bilet normalny 
ii 2 4 ^ 0 . — „ „ ulgowy dla pracowni

ków miejskich (Tylko w Dyrekcji)*
Kto wracał z Rosji do Kraju przed dwoma laty

z  K o n s t a n t y n o p o l a  d o  M a r e y l j i
okrętem  „Flandre** ł został poszkodowany przez delegata Komitetu 
Reemigracyjnego, zechce podać szczegóły do biura ogł. „Par** 
w Poznaniu—ul. Rycerska 8 pod „Reemigracja".

t a i ć ,  n z p i s  i falśsi!
Zrzeszenie Pracowników W arsz. Gm. Star. zawiadamia ogól 

pracowniczy, że ogłoszenie zarządu Gminy w spr. przyjmowania 
ofert na posady nauczycielskie jest próbą złam ania strajku pracow
ników, wskutek czego składanie ofert na posady w gminie jest 
niedopuszczalne. *

brylanty kupuje ze
garmistrz Gutmacher,

S p rzed a je  hu rtow o i d e ta lic z n ie .  
O bstalunki w ykonyw am  punktualn ie,

H .  S Z E B E R
W arszawa, Nowolipki Nr. 31 m . 34.

Dr. Z. Kostkowssa
C horoby s k ó r . w e n e r . I a -
n a t)iy  k rw i na s y f i l i s  (R a -  
a se r m a n ). Ż e la zn a  8 4 , tel. 

237-21 od 4— 6

BL Jan
b. s ta r  ordyn. szp. S-go Łazarza 
Chor. weneryczne i skórne Kró
le w sk a  31, ta l. 4 3 -4 4 .

Oi*. J e l s i i c k i
Ohoraby sk ó r n a  i w .n e r y -
s z a *  10—1 i 5.-7 . Panie 1—2* 
i o w e g r o d s k a  22 . Telef. 70-43.

i>i!3i  iknda takit
specjalnie na lato w różnych ko
lorach, ceny zniżone, k t a r s z a ł .  
k o w rsk a  5 3  wejście z bramy 2 

piętro m. 6.

i i i T
Smocza 21.

. i w i i T S ^ S i
i ogród nadwyczajna okazja jeżeli 
zaraz. Droga Brzeska W. Ziółkow
ski właściciel.

do pisania używane; 
kupno sprzeoaż, war- 

stat reparacyjny Feliks Kon, Zło
ta 27, telefon 264-84 Kupuje ró- 
wnleź rosyjskie, nawet zepsute.

?wnrii8 Iri .na , 3 , 141 na okrw}-!U( jlc nl te maszyny. Pończo
chy na 13 i 14 wydaje za dom
Mezryckl Leszno 71.

wyprzedaż ubrań od 3 
do iOOuO garnitur hurt

detal. Chmielna 49 m. 5.

2i0 raisii p”r‘r*‘

iszpi

fiEŁH

I noozeni portreciści**.
„Zjad-

Zlota 16. ,
R e d a k to r  n a c z e ln y  d r .  F e l ik s  P e rU Red. odpo.v.iedzialjij Brom. Oleclinwic*. Pabito w drukarni Robotnika", Warecka rd. •Wydawca; R a d a  N aei. P . P. &.


